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Nowe pełnom ocnictw aIJSTS*, b u ,z .
Rada Ministrów uchwaliła się w cień Sejmu.

wnieść na nadzwyczajną sesję 
Sejmu, k tóra zbierze się na po­
czątku czerwca, projekt usta­
wy o pełnomocnictwa dla p. Pre 
zydenta, upoważniające do w y­
dawania dekretów w zakresie 
spraw gospodarczych i finanso­
wych.

Pełnomocnictwa takie Sejm 
obecny uchwalił już na samym 
początku swego istnienia, wy­
gasają one w końcu b. miesią­
ca. Nowe pełnomocnictwa będą 
jeszcze rozszerzone na sprawy, 
związane z obroną Państwa.

Gdyby nie potrzeba uchwa­
lenia nowych pełnomocnictw, 
toby nie było sesji nadzwyczaj­
nej Sejmu.

W  ten sposób Sejm pp. Sław­
kami Cara żyje od> urodzenia 
„pod znakiem" pełnomocnictw 
i wszystko przemawia za tern, 
rże cały jego żywot upłynie pod 
tym znakiem.

Niektórzy posłowie i senato­
rowie szemrali nieśmiało prze­
ciw pełnomocnictwom, tłum a­
cząc, że to niby nie wypada 
zacząć prac „odrodzonego" par 
lamentu od — obcięcia jego u- 
prawnień. Ale szemrania te po­
chodziły głównie od niezadowo 
lonych „pułkowników", frondu- 
jących przeciw b. premjerowi 
Kościałkowskiemu i Sejm i Se­
nat grzecznie uchwaliły pełno­
mocnictwa.

Tembardziej nie należy liczyć 
na żaden sprzeciw Sejmu wo­
bec nowych pełnomocnictw, gdy 
premjerem jest p. Sławoj- 
Składkowski, który nawet nie 
będzie potrzebował przekony­
wać pp. posłów swoim argu­
mentem: „niechby spróbowali".

Sejm i Senat uchwalą nowe 
pełnomocnictwa, co stanie się 
pretekstem  do utrwalenia me­
tody pełnomocnictw w parla­
mentaryzmie „sanacyjnym". To, 
co nawet nowa konstytucja 
traktuje jako wyjątek, stanie się 
regułą, niemal zasadą. Znikome 
uprawnienia, jakie pozosta­
wiono Sejmowi w nowej kon­
stytucji, zostaną jeszcze bar­
dziej uszczuplone. Sejm zamieni

Nie my będziemy płakali z 
tego powodu. Sejm „sanacyjny" 
ma los, na jaki zupełnie zasłu­
żył. Sejm „reprezentujący" 20 
procent ludności i wybrany w 
znany „kolegjalny" sposób, nie 
może zachować się tak jak Sejm 
powszechnego głosowania, Sejm 
będący wyrazicielem opinji spo 
łeczeństwa, mający poparcie tej 
opinji i przed nią odpowiedzial­
ny. Pp. Car i Sławek właśnie 
poto sporządzili znaną ordyna­
cję wyborczą ,by uczynić z par 
lamentu organ Rządu a nie spo­
łeczeństwa. Sejm obecny zresz­
tą czuje się całkiem dobrze przy 
takiej współpracy z Rządem, 
która wyłącza przepracowanie 
i usuwa potrzebę samodzielne­
go wysiłku ze strony Sejmu.

Ale sprawa pełnomocnictw 
zasługuje na uwagę z innegd 
względu.

Sejm obecny (i Senat) jest w 
100% „sanacyjny" .niema w nim 
opozycji, niema „partyjnictwa". 
Zdawałoby się, że takiemu Sej­
mowi można i należy zaufać, że 
współpraca Rządu z nim będzie 
idealna. Okazuje się. że jest 
inaczej. Rząd i Sejm najlepiej 
„współpracują" ze sobą, im rza 
dziej się spotykają. Nie dlatego, 
by Sejm robił trudności Rządo­
wi ,by Rząd się bał Sejmu. Te­
go, jak wiemy, niema i być nie 
może. Ale dlatego, że takiego 
Sejmu Rząd nie potrzebuje, ta­
ki Sejm jest tylko dekoracją, 
pokazem nazewnątrz Sejm, o- 
party na caro-sławkowej ordy­
nacji wyborczej ,miał być ciałem 
doradczem Rządu, ale „rady 
takiego Sejmu okazały się z 
punktu bez wartości. Rząd le­
piej sobie radzi bez takiego 
ciała doradczego. Sejm, zrodzo­
ny z caro-sławkowej ordynacji, 
jest więc nieylko obcy społe­
czeństwu, ale ponadto niepo­
trzebny Rządowi.

W skutek tego <Sejm ten nie 
może sprostać nawet tym zada­
niom, które przepisuje mu kon­
stytucja; Jedną z głównych za­
let tej konstytucji miało być — 
zdaniem jej twórców — ścisłe

Robotnicy litewscy
zbojkotowali wybory do faszystowskiej Izby Pracy

Prasa litewska podaje, że w nie­
dzielnych wyborach do Izby Pra­
cy frekwencja w całej Litwie była 
niezwykle słaba. W  niektórych o- 
kolicach, np. w okręgu poniewie- 
skim, głosowało zaledwie 8 % u- 
prawnionych do głosowania. W

innych powiatach głosowało 16 do 
18% wyborców. Również w Ko­
wnie, co do którego brak jest jesz 
cze dokładnych wyników, zainte­
resowanie wyborami było bardzo 
niewielkie.

Wyroki śmierci
nie uratuję dyktatury litewskiej

Z Kowna donoszą: Ogłoszony
przed paru dniami przez Wojenny 
Sąd Polowy wyrok, skazujący kil­
ku włościan na karę śmierci a sze 
reg innych na długoletnie więzie­
nie wywołał w litewskich kołach 
politycznych powszechne zdumie­
nie. Główna wina oskarżonych 
sprowadzała się, jak wiadomo, do 
kolportowania odezw o treści an­
tyrządowej, oraz teroryzowania 
osób, przychylnych Rządowi. W

stosunku do 4 skazanych prezy­
dent państw Smetona nie skorzy­
stał z przysługującego mu prawa 
łaski i wyrok śmierci wykonano. 
Urzędowa „Elta" wyjaśnia, że 
„kara ta jest zasłużona, a stanow­
czość Wojennego Sądu Polowe­
go całkowicie umotywowana, ska 
zani bowiem w procesie chłop­
skim byli ludźmi najgorszymi (?) 
ze wszystkich, z którymi sądowi 
wypadło dotychczas się zetknąć".

rozgraniczenie między władzą 
wykonawczą i ustawodawczą. 
Tymczasem praktyka z pełno­
mocnictwami świadczy, że na­
wet ten niezmiernie ograniczony 
zakres władzy ustawodawczej, 
jaki pozostawiono Sejmowi, — 
obcina się dalej; ustawodaw­
stwo coraz więcej przechodzi 
do rąk Rządu.

Ordynacja wyborcza pp. Sław 
ka i Cara jest sprzeczna z kon­
stytucją tychże panów zarówno 
co do litery — konstytucja bo­
wiem mówi o 4-przymiotniko- 
wem prawie wyborozem — jak 
też co do ducha, przekreśla bo­
wiem jedno z założeń tej kon­
stytucji. (jmb.)
-  '

2  Jerozolimy donoszą: Ze wzglę­
du na dalsze zaostrzenie się sy­
tuacji w  Palestynie, władze man­
datowe zażądały nowych posił­
ków wojskowych z Egiptu. W czo­
raj wyruszył z Kairu bataljon 
wojsk angielskich do Palestyny. 
Bataljon zaopatrzony został w  
kilka bateryj lekkiej artylerji. 
Oddziały, sprowadzone z Kairu, u- 
żyte być mają do walki z Araba­
mi, niepokojącymi bezpośrednie 
okolice Jerozolimy. Dotychczas 
władzom nie udało się wykryć 
kryjówek odziałów arabskich. Je­
rozolima i jej okolice są ustawicz­
nie patrolowane przez wojska an­
gielskie i oddziały policyjne. Pa-

Co piszą hitlerowcy
o wizycie min. Becka w Belgradzie

P ra sa  niemiecka poświęca nie­
zwykle baczną uw agę wizycie min. 
Becka w Belgradzie. Wszystkie 
dzienniki niemieckie drukują  ob­
szerne spraw ozdania  o przebiegu 
oficjalnych przyjęć polskiego mi­
nistra w stolicy Jugosławji oraz 
poda ją  liczne kometnarze, dopa­
tru jąc  się w  wizycie belgradzkiej 
znaczenia politycznego.

Komentarze p rasy  niemieckiej 
podnoszą, iż położona między 
Niemcami i Sowietami Polska p ra ­
gnie wzmocnić swoją pozycję 
przez sojusze i przyjaźnie z ma- 
łemi państw ami nad Bałtykiem i 
w  obszarze Dunaju. S y tu a c j i  Pol 
ski popraw iła  się przez ugodę z 
Niemcami, jednakże oewne prze­
szkody, będące nie do przezwycię 
żenią, utrudniły realizację da l­
szych koncepcyj politycznych, po­
wziętych przez polskie kierownic­
two polityki zagranicznej.

„F rankfurter  Z tg .“ twierdzi,  iż 
szczególne niepowodzenia spo tka­
ły dyplomację polską na odcinku 
rumuńsko -  węgierskim. Wszelkie 
próby doprowadzenia do porozu­
mienia rumuńsko -  węgierskiego 
celem należytego wyzyskania so­
juszu rumuńskiego i węgierskiej 
przyjaźni nie dały wyniku. Pismo 
zaznacza, iż próby te były podej­
mowane wielokrotnie.

W  międzyczasie wskutek polity­
ki rumuńskiego ministra Titules-

cu sojusz z Rumunją sta ł się dla 
Polski o wiele mniej wartościowy 
a  idea bloku pańs tw  od morza Bał 
tyckiego do morza Czarnego s t r a ­
ciła siłę przyciągającą, gdy morze 
Czarne stało się strategicznie i 
gospodarczo morzem zamkniętem, 
do którego klucz znajduje się w 
rękach zaprzyjaźnionej z Moskwą 
Turcji.

Polska pragnie obecnie —  pisze 
„Frankfurter  Z tg .“ — znaleźć „er­
sa tz"  m orza Czarnego na Adrja-  
tyku. T aka  kombinacja leży w gra  
nicach możliwości, .zwłaszcza, że 
Jugosław ja  nie chce przyłączyć 
się do prorosyjskiej polityki P r a ­
gi i Bukaresztu ,a w  stosunkach 
jej z W ęgram i nastąpiło  ostatnio 
znaczne odprężenie. Mimo to zda­
je się ,iż nie nadszedł jeszcze mo­
ment realizacji adrjatyckiech kon­
cepcyj polskich.

Polska nie jes t za interesowana 
w stosunkach włosko - jugosło­
wiańskich i nie ma powodu łączyć 
się z Belgradem w  chwili, gdy po­
lityka rządu jugosłowiańskiego na 
stawiona jest  nieprzyjaźnie wobec 
Włoch.

Z tych powodów posiadające  
raczej charakter  informacyjny roz­
mowy belgradzkie doprowadzić 
mogą do ustalenia między Polską 
i Jugosławją pewnych wspólnych 
punktów widzenia ale nie umów.

(Press).

Ekspansja ku południowi
Japonia  sięga po posiadłości europejskie

Korespondent Havasa z Tokio 
donosi, że Rząd japoński postano­
wił utworzyć komisję koordyna­
cyjną „ekspansji japońskiej ku po­
łudniowi". W komisji tej uczest­
niczyć mają ministrowie spraw za­
granicznych, marynarki i kolonij. 
Przez „ekspansję ku południowi" 
Japończycy rozumieją zwiększenie 
emigracji na Formozę, do Poline­
zji, na wyspy Filipińskie i do Sja- 
mu. Komisja podzielona będzie na 
specjalne sekcje, mające badać

trole w czasie nocy posługują się 
reflektorami. Po przybyciu do Je­
rozolimy bataljonu piechoty z Ka­
iru, podjęta będzie natychmiast 
akcja przeciw oddziałom arabskim. 
W akcji tej wezmą udział: artyle- 
rja oraz oddziały broni pancernej.

Dzień wczorajszy, poza drob- 
niejszemi starciami w Nablus i 
Jaffie, upłynął naogół spokojnie. 
Według oświadczeń miarodajnych 
kół angielskich, spokój ten nie 
wróży nic dobrego i jest raczej 
przygotowaniem do nowej akcji. 
W Jerozolimie utrzymuje się na­
dal pogłoska, że wysoki komisarz 
angielski w Palestynie, Wauchope, 
ogłosi jeszcze w  bieżącym tygod­
niu stan oblężenia. Na mocy prze­
pisów stanu oblężenia, policja an­
gielska bedzie miała prawo strze­
lać do każdego Araba, napotkane­
go z bronią w ręku.

**
*

„Reuter" donosi z Jerozolimy, że 
w czasie obecnych niepokojów w 
Palestynie, począwszy od dn. 19 
kwietnia, 48 osób zostało zabitych 
i 331 rannych. Spośród zabitych 
24 było narodowości żydowskiej, 
22 arabskiej oraz 2-ch chrześcijan 
narodowości nieustalonej. Wśród 
rannych jest 182 Arabów, 105 Ży­
dów i 44 chrześcijan. Od dnia 19 
kwietnia aresztowano, w związku 
z zaburzeniami 969 Arabów i 275 
żydów . Spośród aresztowanych 
Arabów 493 zostało skazanych na 
dłuższe lub krótsze kary więzienia.

* *

możliwości każdego z tych kra­
jów.

W  związku z powyższą decyzją, 
dziennik „Niszi - Niszi" wyraża 
obawy, iż ekspansja gospodarcza 
japońska do tych krajów spowo­
dować może nieprzyjemne tarcia 
z W. Brytan ją i Holandją, chociaż, 
jak stwierdza dziennik, Japonja 
nie ma bynajmniej zamiaru doko­
nania podboju tych terytorjów.

(PAT)

Reorganizacja Ministerjum Skarbu
Jak  się dowiaduje ag. Press, w 

departamencie obrotu pieniężnego 
Ministerjum Skarbu utworzony bę­
dzie specjalny wydział dewizowy. 
Zadaniem wydziału będzie kiero­
wanie całą polityką dewizową

państwa.
Pozatem projektowane są dal­

sze zmiany reorganizacyjne w Mi­
nisterjum Skarbu, które w ym agać  
będą zmiany s tatutu tego Ministe­
rjum.

Po sprowadzeniu posiłków woj­
skowych z Egiptu, ilość angiel­
skich sił zbrojnych, stacjonowa­
nych w Palestynie, składa się z 5 
bataljonów piechoty, kompanij lek 
kich czołgów, oddziału samocho­
dów pancernych oraz 5 bateryj ar­
tylerji polowej.

Konferencja w sprawie kultury wsi
W czoraj rozpoczęła Się w  Pre- 

zydjum Rady Ministrów konferen­
cja w  sprawie kultury wsi. Kon­
ferencję zagaił premjer gen. Sła­
woj -  Składkowski, oddając  p rze­
wodnictwo w  ręce p. min. rolni­

ctwa Poniatowskiego. P rzem a­
wiał następnie min. św ię tos ław - 
ski. Przemawiali skolei min. P o ­
niatowski i prof. Wł. Grabski. P o ­
południu toczyła się dyskusja.

(I
przez uniwersytet stolicy

W czoraj o godz. 13-ej odbyła 
się na Zamku króelwskim w  W a r ­
szawie uroczystość wręczenia p a ­
nu Prezydentowi Rzeczypospolitej,  
prof. Ignacemu Mościckiemu, dy­
plomu doktora chemji honoris 
causa wydziału m atem atyczno-
przyrodniczego uniwersytetu Józe­
fa Piłsudskiego. Uroczystość od ­
była się w sali audjencjonalnej.

Wzięli w  niej udział; p. minister 
W . R. i O. P. prof, św ię tos ław - 
ski, rektor uniwersytetu J. P. prof. 
Stefan Pieńkowski, protektor prof. 
Franciszek Czubalski oraz profe­
sorowie wydziału matem atyczno- 
przyrodniczego z dziekanem prof. 
St. Mazurkiewiczem na czele.

(PAT)

Zdrada i demoralizacja
były przyczyną klęski armji abisynskiej

P rze jeżdża jąc  prze? Aleksand- 
rję  w  kierunku narazie  nieznanym 
generał turecki W eh ib -P asza  zło­
żył przedstawicielowi agencji H a­
vasa  szereg oświadczeń o roli, ja ­
ką  odgrywał w  czasie wojny ab i­
synskiej i o sytuacji armji cesar­
skiej przed wyjazdem cesarza. W  
chwili w yjazdu cesarza W e h ib -P a ­
sza  zna jdow ał się w Ogadenie, 
gdzie sy tuacja  była rozpaczliwa. 
W eh ib -P asza  uważał, że nie miał 
żadnych powodów do pozos taw a­
nia w  Abisynji po wyjeździe ce­
sarza. Był on tylko doradcą  w o j­
skowym dowódcy armji w  Ogade 
nie Rasa Nasibu, którego uw aża 
za inteligentnego patrjotę,  nie po­
s iadającego  jednak wykształcenia 
wojskowego. Zdaniem W e h ib -P a -  
szy, mimo druzgocącej przewagi 
Włochów w zakresie uzbrojenia, 
Abisyńczycy mogliby jeszcze d łu­
go się trzymać. Do porażki p rzy­
czyniły się w  znacznym stopniu 
zdrady w ewnątrz kraju i w ynika­
jąca  z nich dem oralizacja  całej 
armji.

W  czasie ostatnich t y g o d n i / o ­
świadczył W ehib-Pasza ,  Włosi u-

żywaii stale gazów  trujących. 
W iem o tern, że w ładze włoskie 
zaprzeczały  temu, lecz oświadcze­
nie moje jest kategoryczne. Ja sam 
dostałem częściowo za tru ty  g a z a ­
mi.

Generał przyznał, że ekspedycja 
włoska była doskonale pop row a­
dzona, nie można jednak  mówić 
o zwycięstwie wojskowem, biorąc 
pod uw agę nierówność zbrojeń 
oraz ogrom ną wyższość dow ód­
ców włoskich nad abisyńskimi.

Zapytywany wreszcie w  spraw ie 
wyjazdu cesarza, W ehib -  P asz a  
oświadczył, że —  zdaniem jego— 
wyjazd ten był absolutnie konie­
czny.

Niemy
urząd pocztowy

W  Berlinie uruchomiono w  po ­
bliżu dworca Zoo t. zw. „niemy 
urząd pocztowy". W  urzędzie ,tym  
niema ani jednego urzędnika. P u ­
bliczność obsług iwana jest  wyłącz 
nie automatami. Liczą się tu z 
wielką popularnością -takiego ro­
dzaju urzędu pocztowego. (P A T ) .
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Cień Abisynji nad Europa
Ciekawy wywiad z Mussolinim o dalszym rozwoju wydarzeń w Europie

Korespondent dypomatyczny „Dai­
ly Telegraph'1 uzyskał od Mussolinie 
go wywiad, do którego, ze względu 
na bliski kontakt dziennika z Foreign 
Office i wpływowemi sferami Rządu 
brytyjskiego, przywiązują dużą wagę.

Plan tego wywiadu, udzielonego 
na piśmie, przewidywał następujące 
tematy:

1) ŚRODKI PRZYWRÓCENIA 
ZAUFANIA NA MORZU ŚRÓD- 
ZIEMNEM,

2) PRZYSZŁOŚĆ ABISYNJI,
3) STOSUNKI ABISYNJI Z IN- 

NEMI KRAJAMI,
4) ZBROJENIA W AFRYCE,
5) STOSUNKI WŁOSKO - AN­

GIELSKIE,
6) SPRAWY EUROPEJSKIE,
7) PRZYSZŁOŚĆ LIGI NARO­

DÓW,
8) WŁOCHY I SANKCJE.
Na pytanie: czy może wskazać głó­

wne wytyczne, któremi kierować się 
będzie polityka włoska na dalszy o- 
kres rozw'oju nowego imperjum? — 
odpowiedź Mussoljnicgo brzmiała: 
zadanie to zajmie nas przez szereg 
lat, ponieważ kraj jest bardzo wielki 
i wszystko pozostaje do zrobienia.

Czy można powiedzieć — pytał de- 
lej korespondent — że wobec włącze­
nia Abisynji do terytorjów, pozosta­
jących pod suwerennością Włoch, no­
we imperjum rzymskie jest już peł­
ne?

— KONIEC SANKCYJ — ODPO­
WIEDZIĄ MUSSOLINI — BĘDZIE 
OZNACZAŁ WEJŚCIE WŁOCH DO 
GRONA PAŃSTW ZASPOKOJO­
NYCH.

Mniejsze państwa śródziemnomor­
skie żyją dziś w obawie, że włoska 
polityka imperialistyczna może się 
dla nich stać groźną. Czy to jest uza- 
dnione?

—  PAŃSTWA TE ABSOLUTNIE 
NIE MAJĄ SIĘ CZEGO OBAWIAĆ. 
WŁOCHY POSIADAJĄ TRAKTATY 
PRZYJAŹNI Z GRECJĄ I TURCJĄ 
I SĄ ZDECYDOWANE DOTRZY­
MAĆ JE.

— Jakiemi metodami przywrócić 
można zaufanie na Morzu śród- 
ziemnem? Jakiego rodzaju instru­
ment międzynarodowy mógłby być 
przedmiotem rokowań dla zachowa­
nia status quo i swobody żeglugi na 
tern morzu? Czy Włochy sprzyjały­
by tylko paktowi wielkich mocarstw, 
czy też chciałyby włączyć wszystkie 
państwa śródziemnomorskie? Czy 
Włochy uważają ograniczenie sił mor 
skich za konieczne?

— W OBECNYCH WARUNKACH 
I DOPÓKI TRWAJĄ SANKCJE, 
WŁOCHY NIE MOGĄ I NIE PO­
DEJMĄ- ŻADNEJ POLITYCZNEJ 
INICJATYWY, DOTYCZĄCEJ PO­
ROZUMIENIA ŚRÓDZIEMNOMOR­
SKIEGO. GDY SANKCJE SIĘ 
SKOŃCZĄ, ROZPATRZYMY TE ZA 
GADNIENIA Z PRAGNIENIEM 
DOJŚCIA DO POROZUMIENIA I W 
DUCHU WSPÓŁPRACY ORAZ PO- 
KOJU.

— Jaka jest myśl przewodnia, o Ile 
chodzi o organizację nowego imper­
jum włoskiego? Czy słuszne jest 
twierdzenie, że w głównych zarysach 
przykład brytyjski w Indjach bę­
dzie naśladowany? Czy w takim ra­
zie wschodnia Afryka będzie bezpo­
średnio reprezentowana w Genewie, 
tak jak dominja brytyjskie?

— PRZYGOTOWUJEMY OBEC­
NIE STATUT ORGANICZNY NO­
WEGO IMPERJUM. JASNEM JEST, 
ŻE DOŚWIADCZENIA. ZDOBYTE 
PRZEZ IMPERJUM BRYTYJSKIE, 
WEŹMIEMY W RACHUBĘ.

— CZY ISTNIEJE PLAN ORGA- 
NIZACJI WIELKIEJ CZARNEJ 
ARMJI?

—  MOŻEMY ZMOBILIZOWAĆ 37 
KLAS REZEWISTÓW WE WŁO­
SZECH, A TO OZNACZA 8 MILJO- 
NóW ŻOŁNIERZY. NIE POTRZE­
BUJEMY ŻADNEJ CZARNEJ AR- 
MJI, ANI W AFRYCE, ANI W EU­
ROPIE.

— Czy inne państwa uzyskają po­
zwolenie prowadzenia handlu w gra­
nicach tego imperjum i na jakich 
warunkach ?

— NARAZIE STUDJUJEMY JE­
SZCZE ZAGADNIENIA STOSUN­
KÓW HANDLOWYCH NASZEGO 
IMPERJUM Z PAŃSTWAMI OBCE- 
MI, ALE ZNAJDZIEMY ODPOWIE 
DNIE I NACECHOWANE TOLE­
RANCJĄ ROZWIĄZANIE.

— Czy Addis Abeba pozostanie 
stolicą, czy też stolica zostanie prze­
sunięta bliżej do Erytrei?

— STOLICĄ POZOSTANIE AD­
DIS ABEBA.

— Czy pożądanem jest podjęcie 
rozmów z Wielką Brytanją i Francją 
dla uregulowania stosunków pomię­
dzy imperjum włoskiem, a sąsiadują- 
cemi terytorjami?

_  UWAŻAM, ŻE BYŁOBY RZE­
CZĄ BARDZO DOBRĄ, W NOWEJ 
I NIEODWOŁALNEJ SYTUACJI, 
JAKA SIĘ WYTWORZYŁA, ROZPQ 
CZĄĆ ROZMOWY, SKIEROWANE 
KU TEMU, ABY SHARMONIZO- 
WAĆ INTERESY EKONOMICZNE 
FRANCJI 1 W. BRYTANJI Z NA- 
SZEMI WŁASNEMI I PRZEDYSKU 
TOWAĆ WSZELKIE SPRAWY, 
KTÓRE BYŁYBY POŻYTECZNE 
DLA USTALENIA JĄKNAJBAR- 

' DZIEJ PRZYJAZNYCH STOSUN- 
KÓW SĄSIEDZKICH POMIĘDZY 
TRZEMA MOCARSTWAMI.

— Czy kwestja korzystania z wód 
jeziora Tana będzie przedmiotem ro­
kowań pomiędzy władzami wloskie- 
mi w Afryce a władzami brytyjskie- 
mi i egipskiemi?

— INTERESY W. BRYTANJI, O 
ILE CHODZI O WODY JEZIORA 
TANA, BĘDĄ ŚCIŚLE USZANO­
WANE. OŚWIADCZYŁEM TO JUŻ 
KILKA RAZY. POROZUMIENIE W 
TEJ SPRAWIE POWINNO BYĆ 
BARDZO ŁATWE I PROSTE.

— Czy możliwe jest uniknięcie wy 
ścigu zbrojeń w Afryce?

— WOGÓLE NIE W IDZĘ POWO­
DU, DLACZEGOBY W AFRYCE

MIAŁ POWSTAĆ WYŚCIG ZBRO­
JEŃ.

— Co się stanie z licznym garni­
zonem, jaki obecnie utrzymywany 
jest w Libji?

— GARNIZON W LIBJI NIE JEST 
TAK WELKI, JAK SIĘ PRZY- 
PUSZCZA. NIE BĘDZIE ON WY- 
COFANY, DOPÓKI NIE WYJAŚNI 
SIĘ SYTUACJA NA MORZU ŚRÓD 
ZIEMNEM. CAŁA TA SIŁA WOJ­
SKOWA W LIBJI BĘDZIE WY­
SŁANA DO DOMU, GDY TYLKO 
W. BRYTAN JA WYCOFA SWE 
OKRĘTY WOJENNE.

Czy według pana pożądane jest, 
aby nastąpiło zbliżenie włosko - an­
gielskie? Jakiego rodzaju kroki mo- 
głąby przedsięwziąć W. Brytanja, 
aby to zadanie ułatwić? Czy można 
powiedzieć, że przedstawiciele włoscy 
we wschodniej Afryce otrzymali po. 
lecenie szukania przyjaznej współ­
pracy z władzami brytyjskiemi?

— ZBLIŻENIE ANGIELSKO-WŁO 
SKIE JEST NIETYLKO POŻĄDA­
NE, ALE I KONIECZNE. JA ZE 
SWEJ STRONY UCZYNIĘ WSZY- 
STKO, CO LEŻY W MEJ MOCY, 
ABY DO TEGO DOPROWADZIĆ. 
STOSUNKI POMIĘDZY WŁADZA­
MI BRYTYJSKIEMI A WŁOSKIE- 
MI W7 AFRYCE ZAWSZE BYŁY 
POPRAWNE.

— Czy niepodległość Austrji w

dalszym ciągu pozostaje jedną z nie- 
odwołalnych zasad polityki włoskiej 
w Europie? Czy, o ileby zaszła konie 
ezność działania, Włochy porozumie­
wałyby się z W. Brytanją i Francją, 
czy też działałyby same?

— POLITYKA WŁOSKA, O ILE 
CHODZI O AUSTRJĘ, JEST ZNA­
NA I PROTOKUŁ RZYMSKI PO­
TWIERDZA TO.

— Jeżeli Liga Narodów miałaby 
w dalszym ciągu istnieć, czy refor­
ma jej jest konieczna i w jakim sen­
sie?

— LIGA MOŻE ISTNIEĆ DALEJ, 
O ILE SIĘ ZREFORMUJE.

— Czy dalsze trwanie sankcyj do­
prowadzi do usunięcia się Włoch z 
Ligi Narodów?

— Czy likwidacja sankcyj spowo­
duje powrót Włoch do koncertu euro­
pejskiego?

— LIKWIDACJA SANKCYJ WY­
WOŁA POWSZECHNE UŁATWIE­
NIE SYTUACJI I OTWORZY KO- 
RZYSTNE WIDOKI DLA STABILI- 
ZACJI I WSPÓŁPRACY W EURO- 
PIE.

Wywiad Mussolini zakończył frazę 
sem: proszę pana, aby pan powtó­
rzył i każdemu uczynił zrozumiałem, 
że Włochy faszystowskie pragną po­
koju i że uczynią wszystko, co leży w 
ich mocy, aby zachować pokój. Woj­
na w Europie byłaby katastrofą Eu­
ropy, (PA).

W krakowskiem

Na froncie strajkowym

Kilka słów prawdy

Doświadczenia sprawy p. Biernackiego
S tra jk  w „A rdalu" w Lidzie z a ­

kończył się g łośną sp raw ą  są d o ­
w ą p. B iernackiego, k ierow nika 
całej akcji z ram ienia ZZZ. P. Bier 
nacki zosta ł skazany .

Podczas rozprawy sądowej za­
chował się poniżej wszelkiej kry­
tyki. „S łow o" w ileńskie miało po ­
w ód do śp iew an ia pieśni tryum fu.

M yśm y tych rzeczy dotychczas 
nie om aw iali, a  nie om aw ialiśm y 
ich z całą św iadom ością.

„S łow o" uczyniło z nich ja k ą ś  
„ rozgryw kę k lasow ą". P. B iernac­
ki s ta ł się sym bolem  „czerw onej 
Lidy". D yrekcja „A rdalu" zac iera­
ła  ręce. W oleliśm y sw oje uw agi 
nieco odroczyć. T eraz  przyszedł 
na nie czas.

* ' *

P. B iernacki p rzyjechał do Lidy, 
jako  m ąż zaufania ZZZ. O skarżył 
z punktu o „oportunizm " p rzed ­
staw icieli k lasow ej organizacji z a ­
w odow ej. P ostanow ił „jechać na 
n astro jach". M iał zresztą  p o p a r­
cie pew nych czynników  adm ini­
stracy jnych . ,-,U ruchom ił" w szel­
kie arsenały  najbardzie j p rym ity­
w nej dem agogjk  Koniec końców  
w szystko  pękło w toku rozpraw y  
sądow ej: jak aś  przeszłość n iepe­
w na; zarzu ty  natu ry  krym inalnej; 
sensacy jna i naiw na opow ieść o 
„bracie -  b liźn iaku" i t. d. Później
—  d ek larac ja  o loja lności „ san a ­
cyjnej". Słowem, coś... n iep raw ­
dopodobnego...

V

P rzyk ład  z tą  p rzykrą aferą Bier 
nack iego  — to przykład  braku po 
czucia odpowiedzialności w  sp o ­
sobie dob ieran ia już nie tylko p ra ­
cow ników , ale poprostu  kierowni­
ków akcyj na terenie robotniczym ,
—  przykład  tego, co spełnia rolę 
kam ienia u szyi w działalności Z. 
Z. Z. od sam ego pow stan ia  tej o r­
ganizacji. Są to konsekw encje spo 
sobu p ow stan ia  ZZZ. i ów czes­
nych celów  p o w stan ia  ZZZ. Na-

W ykonaw czy ZZZ. nie bierze na 
siebie — już dzisiaj —  odpow ie­
dzialności za  osobę p. B iernackie­
go. Ale doświadczenie z p. Bier­
nackim należy um ieć przemyśleć 
do końca. Takiem i m etodam i, ta - 
kiemi sposobam i m ożna tylko o-

słahić klasę robotn iczą. P o trze ­
by, dążenia, w alki p ro le ta rja tu , 
nieraz krw aw e, nie są  terenem  
dla „gościnnych w ystępów " oso­
bistości... przypadkowych.

S. K.

Śmierć w rowie
czyhała od 20 lat .

W czoraj w godzinach w ieczor­
nych uczniow ie 6-ej k lasy szkoły 
pow szechnej M ikołaj Konyk i S et­
ko O lejnyk z Sielca pod S tan isła­
w ow em , w  czasie gdy paśli konie, 
znaleźli w  row ie s ta ry  pocisk  a r ­
m atni, k tóry  usiłowali ro zeb rać .’ Ehrlich. (P A T .).

Pocisk, k tóry  eksplodow ał, roz­
szarpa ł Konyka. O lejnyk ciężko 
ranny  w  godzinę po w ypadku, mi 
mo zajpiegów lekarskich, zm arł. 
Również ciężko zran iony  został 
p rzechodzący w  pobliżu Salom on

Proces Edgara
Dalsze szczegóły

Andre
W  H am burgu —  jak  pisaliśm y 

n iedaw no —  odbyw a się proces 
sądow y, k tó ry  budzi za in te resw a- 
nie w  całej dem okratycznej E uro­
pie. N a ław ie oskarżonych za s ia ­
da E d g ar A ndre, kom unista, b. 
p rzew odniczący „C zerw onej Fede­
racji b. ochotników  w ojny", o rg a ­
nizacji kom unistycznej.

A ndre urodził się w  Belgji, ale 
u w aża  się z,v N iem ca i gdy  w y b u ­
chła w ojna św ia tow a, zgłosił się 
na ochotn ika do arinji niem ieckiej. 
Spędził la ta  niewoli w e Francji, a 
po zakończeniu w ojny, osiadł, ja ­
ko m arynarz  w H am burgu, gdzie 
był bardzo  popu larny  w śród  ro ­
botników .

Po zw ycięstw ie H itlera zaaresz ­
tow ano  go i do tej pory  trzym ają  
w  w ięzieniu. A ndrego oskarża ją  
ni mniej ni w ięcej, niż o udział w e

leży przypuszczać, że W ydział w szystk ich  praw ie zabó jstw ach  do

Bojkot Polaków w Pnuatfe W s if l i l i
„D eutsche A rbeitsfron t" w O lsz­

tyn ie w ydał do w szystk ich  p raco ­
w ników  w  obw odzie olsztyńskim  
okólnik, w zyw ający  ich do nie­
uczęszczania do lokalu „C oncor­
d ia", poniew aż je s t to  lokal pol­
ski.

„W e w spom nianym  lokalu —  
brzm i okólnik —  p rzeb y w ają  ko­
ła , k tó re  p ro w ad zą  w alkę z n aszą  
n iem iecką p racą  w  południow ych 
P rusach  W schodnich. Nie m oże­

m y w chodzić do tego  lokalu i z a ­
nosić tam  naszych pieniędzy, k tó ­
re następn ie  użyte b ęd ą  przeciw  
niem ieckiej robocie".

„C oncord ia" w  O lsztynie je s t lo 
kalem , w  którym  m ieszczą się o r ­
gan izacje  polskie, d zia ła jące  na 
M azurach. O dezw a bo jko tow a nie 
m ieckiego „A rbeitsfron tu" św iad ­
czy dosta teczn ie  o w arunkach , w  
jak ich  żyć m uszą P o lacy  w  P ru ­
sach  W schodnich. (P re s s ) .

konanych na bo jów kaizach  hitle­
row skich podczas s ta rć  z robo tn i­
kami ham burskim i w  okresie te- 
roryzow ania ludności przez sz tu r­
m ow ców  hitlerow skich, zanim  Hi­
tler zdobył w ładzę. W  starc iach  
tych padło  w ielu robotn ików , ale 
także część napastu jących  bo jów - 
karzy  h itlerow skich.

O becnie po trzech la tach skon­
struow ano  ak t oskarżen ia , oparty  
n a  k łam stw ach  i p lo tkach, byle po 
zbyć się A ndrego, którem u grozi 
k ara  śm ierci. Z zagran icy  zg ła­
szają  się św iadkow ie, gotow i w y­
kazać n iew inność A ndrego, który 
nie b ra ł udziału w  w alkach  z hi­
tlerow cam i. św iad k o w ie  ci dom a­
g ają  się jedynie gw arancji, że wol 
no im będzie opuścić Niemcy. N ie­
w iadom o do tąd , czy sąd  dopuścił 
tych św iadków .

Po 3 dniach procesu p ra sa  hi­
tle row ska p rzesta ła  o nim pisać. 
N astąp iło  to  d la tego , że około ty ­
siąca  osób zebrało  się p rzed  gm a­
chem sądu, by  zobaczyć A ndrego. 
Ale oskarżonego  w puszczono bo- 
cznem  w ejściem  i tłum nie zoba­
czył go. Aby nie dopuścić do roz­
głosu sp raw y , proces m a się od ­
b yw ać przy  drzw iach  zam knię­
tych. P o trw a  on jeszcze ok. 3 do 
4 tygodni.

A ndrć, ja k  donosi p ra sa  za g ra ­
niczna, zachow uje  się z w ielką go ­
dnością i sp raw ia  w iele kłopotu 
sądow i, k tó ry  w y tyka  A ndrem u, 
że... nie robi w rażen ia  o skarżone­
go.

N a terenie K rakow a stra jk u je  w  
dalszym  ciągu kilka fab ryk  m eta­
low ych, m. in. fab ryka  kabli, gdzie 
odroczono p ertrak tac je  do dnia 2 
czerw ca.

S tra jku ją  rów nież robtnicy  za ­
jęci p rzy  robo tach  drogow ych. 
Fundusz P racy  nie chce uw zględ­
nić słusznych żądań  robotników .

W  WIELICZCE.

W  W ieliczce w ybuchł s tra jk  pie 
karzy. S tra jku jący  dom agają  się 
p rzestrzegan ia  ustaw ow ego  czasu 
pracy, dotychczas bow iem  w pie­
karniach p racu je się od 16 do 18 
godzin dziennie, pozatem  —  za ­
w arc ia  um ow y zbiorow ej, podw yż 
szen ia p łac i za ła tw ien ia sp raw y  
urlopów .

W  TARNOWIE.
W  T arnow ie w ybuch ł s tra jk  ro ­

botn ików  budow lanych. R obotnicy  
d om agają  się p rzestrzeg an ia  cen­
n ika płacy.

POSTULATY PRACOWNIKÓW  
MIEJSKICH KRAKOWA.

D elegacja Zw iązku k lasow ego  
p racow ników  m iejskich K rakow a 
udała  się w czora j do P rezyden ta  
m. K rakow a i p rzed łoży ła m u sze 
reg  postu la tów  pracow niczych .

P rezyden t m iasta  odpow iedzia ł, 
że zw oła spec ja lną  kom isję dla 
rozpatrzen ia  w ysuniętych  żądań , 
przyczein w  sk ład  kom isji w ejdz ie  
3 przedstaw icieli Zw iązku k laso ­
w ego. Jednocześnie P rezyden t 
p rzyrzekł trak to w a ć  postu la ty  te  
przychylnie.

Przykre echa minionych lat
Otrzymaliśmy komunikat nastę­

pujący:

W  związku ze wspomnieniami 
J. Tuwima w  N-rze 9 „W iadom o­
ści Literackich" z dnia l.III 1936 
r. i artykułem M. W ańkowicza w  
N-rze 6 „Narodu i Państwa" z 
dnia 15 marca r. b. w yw iązała się, 
przy udziale E. Zegadłowicza, po­
lemika, w  której —  obok nieprze- 
bierających w  środkach ataków  
na osobę M. W ańkowicza —  po­
zw olono sobie na próbę ośm iesze­
nia walki o  szkolę polską, prow a­
dzonej przed 30 laty przez m ło­
dzież b. zaborów rosyjskiego i pru 
skiego.

W ystąpienia tego rodzaju uw a­
żam y za poniżanie jednego z naj­
piękniejszych momentów walki o 
Polskę i polskość, niesłychanie 
szkodliw e pod względem  moral­
nym oraz w ychow aw czym  i naj- 
kategoryczniej przeciwko nim pro 
testujemy.

ZARZ. STOW . UCZESTNIKÓW  
WALKI O SZKOŁĘ POLSKĄ. 

*  *

P. M elchior W ańkow icz nie n a ­
leżał n igdy do naszego  obozu; je ­
steśm y w ięc w  danym  w ypadku

ludźm i najzupełniej bezstronnym i. 
I w łaśnie, jako ludzie zupełnie 
bezstronni, uw ażam y za  sw ój o- 
bow iązek stw ierdzić, że isto tn ie 
sposób p o trak to w an ia  całej sp ra ­
w y w  ow ych polem ikach budzi z 
naszej strony  najdalej idące za ­
strzeżenia.

P. W ańkow icza znaliśm y z o- 
kresu p racy  nielegalnej w  la tach  
1910 —  1913. U czestniczył on w  
ów czesnym  ruchu m łodzieży n aro ­
dow ej; m łodzież postępow a— nie­
podleg łościow a p row adziła  w tedy  
w alkę o szkolę po lską w  b. za b o ­
rze rosyjskim  so lidarn ie z m łodzie 
żą naro d o w ą i z m łodzieżą t. zw . 
zarzew iacką. P ozosta ły  z tam tego  
okresu w artośc i, k tóre są  drog ie 
nam  w szystkim . Nie w olno  n iko­
mu tych w arto śc i pom niejszać. 
T w órczość T uw im a i jego  rolę w  
dziejach lite ra tu ry  polskiej ocen ia­
my całkow icie. P rzypom inanie 
tam tego  okresu  uw ażam y za  błąd. 
T em bardzie j uw ażam y za  błąd —  
krzyw dzący  a ta k  n a  W ań k o w icza ; 
bo w alka o  szkołę polską w  latach 
p rzedw ojennych je s t pow ażną, 
bardzo  pow ażną k a rtą  w  dziejach 
w alki o N iepodległość.

Pierwszy wyjazd króla Edwarda
Będąc jeszcze księciem Walji, o- 

becny król Edward 8-my obiecał 
Rządowi kanadyjskiemu, że dokona 
odsłonięcia pomnika żołnierzy kana­
dyjskich, poległych w czasie wojny 
światowej na ziemi francuskiej. — 
Pomnik ten wzniesiony zostaje w 
Vimy. Król Edward nie cofnął o- 
błetnicy i postanowił w dniu 26 lip- 
ca dokonać odsłonięcia pomnika. Bę 
dzie to pierwsza od wielu la t wizy­
ta  monarchy brytyjskiego zagrani­
cą. Król prawdopodobnie uda się do 
F rancji samolotem i pobyt jego bę­
dzie bardzo krótki. Zapewne król 
powróci jesizcze tego samego dnia— 
wobec czego nie zajdzie potrzeba u-

stanaw iania komisji królewskiej, — 
przewidzianej dla zastępstwa króle 
w razie jego nieobecności w kraju .

Na pomniku w Vimy wyrytych 
jest 12 tys. nazwisk żołnierzy kana­
dyjskich, poległych we Francji. — 
Pomnik staje w Vimy na pamiątkę 
zdobycia przez wojska kanadyjskie 
tej miejscowości dnia 12 kwietnia r. 
1917.

Na uroczystość odsłonięcia pomni­
ka z Kanady przybywa 6 tys. osób 
z premjerem kanadyjskim Maćken- 
sie Kingiem na czele. W odsłonięciu 
pomnika weźmie również udział p re­
zydent Lebrun. (PAT.).

Koronacja króla Edwarda
Dziś ogłoszona zostanie w Izbie 

Gmin przez prem jera Baldwina da­
ta  koronacji króla. Niektóre dzien­
niki przewidują, że koronacja odbę 
dzie się za rok, dnia 27 m aja, ale 
„Times" twierdzi, że data ta  nie 
jest ścisła

Po ogłoszeniu daty koronacji od­
będzie się tradycyjne obwieszczenie 
daty koronacji’ w kilku miejscach 
Londynu: przed pałacem św. Jakóba 
przed giełdą w City i t. d. przez 
heroldów królewskich w strojach hi 
storycznych. (PAT.).

.1  *Watykan chce narzucie
mieszkańcom Rouen ludzi oskarżonych o nadużycia

Poruszenie w Rouen, wywołane 
przez złożenie z urzędu arcybiskupa 
de la Villerabelle (pisaliśmy o tern), 
trw a w dalszym ciągu, tembardziej, 
że coraz to  nowe fak ty  następują w 
te j sprawie. Przedwczoraj do klasz­
toru w Em em ont przybyło dwuch 
prałatów, wysłanych przez admini­
stra to ra  archidjecezji arcybiskupa 
Cambrais, którzy, zwoławszy wszyst­
kie zakonnice, ogłosili im, że przeło­
żona klasztoru, m atka zarządzająca 
gospodarstwem i przełożona pensjo­
n atu  uczennic, zostały złożone z urzę 
du i  m ają natychm iast opuścić klasz­
tor, na ich miejsce zaś mianowane 
zostały inne siostry. Spraw a ta  wy­
wołała tern większe poruszenie, że 
przełożona, obecnie zasuspendowana 
m atka E ufrazja , była przełożoną do

r. 1934, gdy na skutek konfliktu z 
msgr. Bertinem, adm inistratorem  
kongregacji, została złożona z urzę­
du. Dopiero z chwilą, kiedy arcybis­
kup de la  Villerabelle stracił zaufa­
nie do msgr. Bertin, przywrócił ją  
na dawne stanowisko. Teraz po zło­
żeniu z urzędu arcybiskupa, ponow­
ne usunięcie matki E ufrazji tłum a­
czone je s t jako odzyskanie dykta­
torskiej władzy w archidjecezji przez 
m sgr. Bertina, nie cieszącego się 
sym patją w Rouen.

Jak  już pisaliśmy, złożenie z urzę­
du arcybiskupa przez W atykan n a­
stąpiło z tego względu, że ten  osta t­
ni zasuspendował p ra ła ta , oskario-

Inego o nadużycia. W atykan jednak 
przywrócił p ra ła ta  do jego godności, 
a  zasuspendował arcybiskupa.



Hitlerowcy zwyciężała...
w polskiej endecji

Już parokrotnie w ostatnich cza­
sach podkreślaliśmy ewolucję — 
stopniow ą — naszego obozu „na­
rodow ego" ku hitleryzmowi. Mó­
wimy zwłaszcza o „Dzienniku Na­
rodowym", bo w „Kurjerze W ar­
szawskim " kurs antyniemiecki (an 
tyhitlerow ski) trw a, a  naw et w 
prasie poznańskiej i pomorskiej te­
go tonu prohitlerowskicgo niema. 
Ale „Dziennik" jest wyrazicielem 
oficjalnej ideologji stronnictwa! 
„Dziennik" jest „m iarodajny"! O 
Francji (Bluma!) coraz ciszej! O 
Rosji (sowieckiej!) raczej ujem­
nie! Nawet o Czechosłowacji, do- 
niedaw na wielbionej, coraz mniej! 
Zato o Hitlerze coraz więcej, co­
raz uroczyściej, coraz radośniej, 
coraz tryumfalniej!

M ożnaby pomyśleć, żę Hitler 
obok „Katowicerek" i innych 
swych organów  w Polsce, założył 
sobie organ w W arszawie... Przy­
puszczamy, że musi to  chyba „za­
chwycić" ludność b. zaboru prus 
kiego, która ma Hitlera „ukocha­
nego" tuż obok, o miedzę! Jeszcze 
doniedaw na endecy (w  Sejmie np.) 
figurowali, jako ci czujni zw iastu­
ni niemieckiego niebezpieczeństwa; 
jako ci frankofile i czechosławy. 
Ale gdy, pod Hitlerem, Niemcy na­
gle wzmogły do niebywałego sto­
pnia swój nacjonalizm, sw oją za­
borczość, swoje siły zbrojne, swój 
stary  „D rang" ku wschodowi, — 
właśnie wówczas endecy zaczęli 
gloryfikować Niemcy hitlerowskie, 
w łaśnie wówczas zaczęli odw racać 
się od Francji i Czechosłowacji, za 
grożonych przez Hitlera!

Ciekawe, bardzo ciekawe! Czyż 
by to endecy poświęcili Francję,

List do Redakcji
„Historia

Szanow ny obywatelu redaktorzel
Przeczyta łem  mowę W acława S ie­

roszewskiego, poświęconą pamięci Jó­
zefa  P iłsudskiego; m owa była w y ­
głoszona na uroczystcm  posiedzeniu  
P olskiej A kadem ji L itera tu ry

S ieroszew ski dawał charak terysty­
kę działalności Piłsudskiego przed  
r .  1914; przy tacza ł różne szczegóły 
i  fragm en ty  od roku aż 1895. I N IE  
W SPO M N IAŁ A N I R A Z U  o P.P.S. 
D osłownie; A N I R A Z U ! W brew  
P R A W D Z IW E J h istorji. W brew po­
wszechnie znanym  faktom...

J es t to  takie sobie „uroczyste “  

F Ł SZ O W A N IE  historji. Komu je s t 
ono potrzebne? Kogo ma ono w pro­
w adzić w  błąd? Poco to robić? N ie­
wiadomo... Pozostaje wszakże nie­
skończenie przykre  wrażenie rozm yśl­
nego i  „ uroczystego “  Z A K Ł A M Y - 
W A N IA  praw dy historycznej.

Prosiłbym , obywatelu redaktorze, 
byście zam ieścili tych  kilka słów ze 
strony „szarego" człowieka, k tóry  w  
r. 1895 spotykał tak samo Piłsud. 
sinego, jako T O W A R ZYSZA  p a r ty j-

Czechosłowację, Rosję z zachwy­
tu wobec hecy antyżydowskiej?

Nieendecka prasa w  Poznań- 
skiem i na Pomorzu z ogromnem  
zainteresowaniem  śledzi te ostatnie 
posunięcia endeckie. Objaśnia je 
tem, że to Dm owski uskutecznił 
przesunięcia w  stronnictwie. „O- 
brona Ludu" (enperow ska —  p. 
Popiela) w  Nr. 63 z 26 b. m. lak  
przedstawia te przesunięcia: fer­
menty zaczęły się już dawno —  

„Fermenty te zaczęły się niemal 
od tej chwili, kiedy pod wpływem 
t. zw. zwycięstwa „rewolucji naro­
dowej" w Niemczech (t. j. oddania 
władzy w ręce Hitlera przez sto­
jącego nad grobem Hindenburga!) 
właściwy szef Stronnictwa Naro­
dowego p. Roman Dmowski — po 
okresie różnych wahań — prokla­
mował ostatecznie wielką donio­
słość ideologiczną tego zwycięstwa. 
W początkach tego okresu zdarza­
ły się wprawdzie i  „Kurjerowi Po­
znańskiemu' wypadki, że dał się 
porwać temu prądowi (korespon­
dencje z Berlina ówczesnego jego 
korespondenta, a dzisiejszego „sa- 
natora" p. Drobnika!). Wkrótce 
jednak p. Seyda, bezsprzecznie naj 
lepszy wśród publicystów „narodo­
wych" znawca zagadnienia niemiec 
kiego, zorjentował się, jak szkodli 
we, zwłaszcza na terenie ziem za­
chodnich, mogą być następstwa 
bezkrytycznego zachwycania się 
„sukcesami" hitleryzmu. Zdarzył 
się wówczas nawet taki wypadek, 
że „Kurjer Poznański", drukując 
cykl artykułów p. Dmowskiego o 
hitleryzmie, jeden z nich wogóle... 
opuścił...".
T ak się zaczęło... Ten kurs pro- 

hitlerowski wzm agał się system a­
tycznie —  równolegle do wzmoc­
nienia się hitleryzmu. I w roku 
1935 nastąpiło, pow iada organ p. 
Popiela, usunięcie od wpływów ca­
łego grona „starych" działaczy:

„W tym stanie rzeczy zrozumia­
łem jest na jakiem tle nastąpiło 
przed rokiem ustąpienie p. Seydy 
z władz Stronnictwa Narodowego. 
Publiczną zresztą jest już tajemni­
cą, że „ustąpienie" to, a ściślej mó 
wiąc: usunięcie — nie ograniczyło 
się jedynie do osoby p. Seydy, ale 
objęło także takich wybitnych dzia 
łączy stronnictwa z innych tere­
nów, jak całą jego „elitę" parla- 
menarną z lat 1922-35 w osobach 
pp. St. Strońskiego, b. prezesa 
klubu sejmowego Rybarskiego, 
prof. Winiarskiego, prof. Komarnic 
kiego, St. Zielińskiego i innych. 
Ich miejsca we władzach naczel­
nych Stronnictwa Narodowego za­
jęli pp. Bielecki, Niebudek, Sacha, 
Niklewicz, Trajdos i nni, wyzna­
czeni autorytatywnie na te stano­
wiska przez samego p. Dmowskie­
go, bez jakiegokolwiek zapytywa­
nia o to ogółu członków stronnic­
twa”.

W ostatnich miesiącach nastąpił 
etap trzeci, dalszy. Stąd wiadomo­
ści o nowej frondzie p. M. Seydy, 
o której donosił niedawno „Robo­
tnik". „O brona" kończy:

„Trudno usunąć M. Seydę z wy­
dawnictwa, które w dużym stopniu 
jest własnością jego i jego naj­
bliższych. Ale trudno także między 
wierszami nie spostrzec, że te „no­
we porządki" ani u p. Seydy, ani 
u jego najbliższych współpracow­
ników nie wywołują zachwytu...'. 
Takie są dzieje stopniowej hitle 

ryzacji „narodow ego" stronnictwa. 
W prowadzono „Fiihrerprinzip", so 
iidarność z Hitlerem (wierny uczeń 
Dmowskiego — G iertych), zglajch 
szaltow ano ideologję stronnictwa, 
półgębkiem tylko zaznaczając, że 
stronnictwo nie zgadza się z poli­
tyką antykatolicką Hitlera.

Przegląd prasy

l i ta  „Gazet
Takie jest to osobliwe „narodo­

w e" stronnictwo, m ające swe głó­
wne punkta oparcia — w b. zabo­
rze pruskim, gdzie Hitler organizu 
je niemieckie oddziałki powstań­
cze....

Stronnictwo „narodow e" prok­
lamuje jedność Narodu. Ale własna 
„jedność" samego stronnictwa jest 
bardzo wątpliwa. Po secesji „A- 
w angardy" (grupy poznańska i 
lw ow ska); po secesji ONR; po od­
sunięciu „starych" —■ następują o- 
becnie tarcia na tle stosunku do Hi 
tlera. Stronnictwo trzeszczy — ale 
„Fiihrerprinzip" jeszcze działa...

Tak, o Polskę mniejsza Chodzi o 
solidarność klasową, o międzyna­
rodówkę faszystowską, o blok 
państw  faszystowskich!

K. CZAPIŃSKI.

„G azeta Polska" zamieściła o- 
świadczenie, w  którem, powołując 
się na rozporządzenie, dotyczące 
aresztu druków (art. 27) stwier­
dza, że o ile władza, nakładająca 
taki areszt, nie uzyska w ciągu 
miesiąca zatw ierdzającej uchwały 
sądowej, zarządzenie aresztu (kon 
fiskaty) traci moc obowiązującą.

Opierając się na tem rozporzą­
dzeniu „G azeta Polska" stwierdza, 
że jej głośna konfiskata z 19 ub. m. 
stała się nieobowiązującą. „Gaze­
ta Polska" w konkluzji oświadcza: 

„Nie korzystamy z przysługują­
cego nam prawa ponownej publi­
kacji tego artykułu. Stwierdzenie 
faktu, że nie zawierał on treści, 
któraby pozwoliła konfiskatę pra­
wnie uzasadnić — jest dla nas do­
stateczną satysfakcją".
W iadomość o powyższem „Ilu­

strow any Kurjer Codzienny" zaopa 
truje następującym  komentarzem:

Odezwa

Do walki o pokój!

nego...
■JEDEN Z  N A JST A R SZ Y C H .

To już był drugi etap w stopnio­
wej hitleryzacji stronnictwa przez 
p. Dmowskiego.

Otrzymaliśmy odezwę nastę­
pującą:

Pokojowi, temu największemu 
dobrodziejstwu ludzkości, grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Liga 
Narodów, owo narzędzie polityki 
międzynarodowej, powołane do 
żyd a  po krwawej wojnie, aby na 
drodze pokojowej rozstrzygać 
wszelkie konflikty, przeżywa obe­
cnie głęboki kryzys.

Rządy niektórych państw dążą 
otwarde do pogwałcenia paktu Li­
gi Narodów i traktatów między­
narodowych.

Wojnę, tę największą hańbę lu- 
dzkośd, wysławiają niektórzy ja­
ko najszczytniejsze osiągnięcie 
człowiecze.

W obliczu takiej sytuacji w zy­
wamy wszystkie ludy świata, 
wszystkie organizacje, w których 
programach figuruje obrona po­
koju, aby zjednoczyły i uzgodniły 
swe wysiłki,

W jAKICH WARUNKACH MO­
ŻNA URATOWAĆ POKÓJ?

Można go uratować jedynie 
przez zastosowanie czterech na­
stępujących zasad:

1) Nienaruszalność zobowiązań, 
wynikających z traktatów;

2) Zredukowanie i ograniczenie 
zbrojeń w drodze porozumienia 
międzynarodowego i zmniejszenie 
zysków, które przynosi wytwarza­
nie uzbrojenia;

3) Wzmocnienie Ligi Narodów 
gwoli zapobieżenia wojnom przez 
stworzenie najskuteczniejszej or­
ganizacji bezpieczeństwa zbioro­
wego i obrony wzajemnej;

4) Utworzenie w obrębie Ligi

Narodów skutecznego mechaniz­
mu, zdolnego do łagodzenia nie­
porozumień międzynarodowych, 
mogących wywołać wojnę.

ŻADNA Z TYCH ZASAD NIE 
GODZI W ŻADEN Z LUDÓW.

RUCH NASZ DĄŻY DO URZE­
CZYWISTNIENIA BEZWZGLĘD­
NEJ RÓWNOŚCI WSZYSTKICH 
LUDÓW I ICH PRZEDSTAWI­
CIELI.

Pokój niepodzielny, ogarniający 
wszystkie kraje naszego globu, 
jest nieodzownym warunkiem re­
alizacji owocnej i twórczej współ­
pracy ludów.

W  dniach. 4, 5 i 6 września 1936 
roku obradować będzie POW­
SZECHNY KONGRES POKOJU.

Mężczyźni i kobiety, a nade- 
wszystko W y, młodzi, — wycho­
wawcy, robotnicy, urzędnicy, pra­
cownicy, chłopi, inteligenci — po­
szli jcie swych delegatów na Kon­
gres. Niechaj tysiące waszych 
przedstawicieli dadzą głośno w y­
raz uczuciom, wypełniającym na 
sze jestestwa, niech potężnem 
TAK dadzą do zrozumienia pod­
żegaczom wojennym, że cały świat 
powstanie jak jeden mąż, skoro 
ośmielą się podłożyć ogień pod na 
sze domostwa.

Zgłaszajcie swój udział w Kon­
gresie. Propagujcie ideę Ligi Na­
rodów oraz współpracy pokojo­
wej. Zakładajcie ośrodki współ­
działania. Wybierajcie delega­
tów.

Pięćset tysięcy ochotników przy­
czyniło się do triumfu angielskiego 
plebiscytu na rzecz pokoju, t. zw. 
„Peace Ballot". Przyłóżcie rękę do

Tak więc okres opozycyjny w 
życiu pro rządowego organu grupy 
t. zw. pułkowników, który trwał za 
rządów prem. Kościałkowskiego i 
skończył się z nastaniem gabinetu 
gen. Składkowskiego, został takie 
formalnie zlikwidowany. „G. P." 
chwali się niejako generalnym od­
pustem grzechów i absolucją, dzia­
łającą wstecz.

*
* *

triumfu powszechnego plebiscytu 
na rzecz pokoju. Nie ustawajcie 
w pracy organizacyjnej!

Lord Robert CECIL (inicjator 
„Peace Ballot"); Pierre COT (de­
putowany, b. francuski minister 
lotnictwa); Leon JOUHAUX (se­
kretarz generalny Związków Za­
wodowych we Francji); Edward 
HERRIÓT (b. premjer francuski, 
deputowany, mer m. Lyonu); S. 
GRUMBACH (deputowany socja­
listyczny); SZWERNIK (sekretarz 
generalny Związków Zawodowych 
Z. S. S. R .); E. BOREL (członek 
instytutu); SYCHRAVA (przewo­
dniczący CIAMAC-u, Czechosło­
w acja)); Raul AUBAUD (sekre­
tarz generalny Francuskiej Partji 
Radykalno-Socjalistycznej); LAU­
RENT (przewodniczący Komitetu 
Pokoju); PETRESCU (wice-prze- 
wodniczący Rumuńskiej Partji so ­
cjalistycznej)^ . HUYSMANS (bur 
mistrz Antwerpji); P.TSCHOFFEN 
(senator holenderski); PHIL1PPE- 
NOEL BAKER (Labour Party); 
Rene CASIN (F. I. D. A. C .); Fran­
cis JOURDAIN (Komitet św iato­
wy Antywojenny i Antyfaszystow­
ski); Pastor JEZEQUEL (Między­
narodowa Przyjaźń Kościołów) ;  E- 
dward DALADIER (przewodniczą­
cy Francuskiej Partji Radykalno- 
Socjalistycznej) ; Paul FAURE (se­
kretarz generalny Francuskiej Par- 
iji Socjalistycznej); Marcel CA- 
CHIN (Biuro Polityczne Francu­
skiej Partji Komunistycznej).

Organ ZZZ. „Front Robotniczy" 
pisze o zmianach w  Rządzie:

„Kiedy premjer Kośdałkowski 
zdobył się na gest stanowczości 1 
śmiałą decyzję udzielenia dymisji 
„kasztelanowi" Świtalskiemu, kie­
dy jednocześnie dał po palcach p. 
redaktorowi Matuszewskiemu, głó­
wnemu winowajcy (jak dla redak­
tora to też zaszczytna rola) naszej 
beznadziejnej polityki gospodarczej
— wówczas ze strony świata pra­
cy odzewem na te pociągnięcia by­
ło; „dziękujemy za... już; prosimy 
o jeszcze". „Jeszcze" przyszło pod 
nieoczekiwaną postacią... dymisji 
p. Kościałkowskiego".
Nowy Rząd nie budzi entuzjaz­

mu „Frontu". Ciepło odnosi się je­
dynie do p. Kwiatkowskiego:

„P. minister Kwiatkowski —  po­
zostaje w nowym zespole rządzą­
cym, i chyba z głosem w sprawach 
gospodarczych nie mniejszym, ani­
żeli w rządzie poprzednim. Dzię­
kując mu więc za już, oczekujemy, 
domagać się będziemy dalszych, 
szybkich kroków na tej drodze, na 
którą ostatnio wkroczył. Kto po­
wiedział a, musi powiedzieć b.

Premjer Składkowski patrolować 
będzie na przedzie i osłania flanki. 
P. Kwiatkowski musi iść naprzód
— musi w sprawach gospodarczych 
nauczyć się rewolucyjnie myśleć i 
działać, łącząc śmiałość z doświad­
czeniem". S-EK.

Pokwitowania
Zarząd główny Ligi Obrony, 

P raw  Człowieka i Obywatela w  
Polsce kwituje z odbioru zł. 500, 
przekazanych przez ob. Jesionow- 
skiego w  Paryżu na ręce prezesa 
Ligi, tow. Andrzeja Struga. Kwo­
tę tę, przeznaczoną dla am nestjo- 
nowanych więźniów politycznych, 
zebrała sekcja polska C. G. F. 
w śród robotników polskich we 
Francji na listy składkowe.

NA FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA"

Inżynier K. J. w Kaliszu zł. 10.

*

O wyborze delegatów należy 
zawładomiać Ressemblement Uni- 
versel pour la Paix, Paris, 6 rue de 
la Paix.

Odczyty dyskusyjne
Staraniem Instytutu Naukowego 

Rzemieślniczego odbędą się w dniu 
29 maja, 5 czerwca i 12 czerwca r. b. 
o godź. 19-ej w lokalu Instytutu 
przy ul. Chmielnej 52 odczyty dysku­
syjne na następujące tematy:

1) Zasady prowadzenia rzemieślni­
czego zakładu stolarskiego wygłosi 
p. Stanisław Rączka.

2) O reklamie i zjednywaniu od- 
borców, wygłosi p. Kazimierz Ja- 
błowski.

3) Zasady organizacji i kalkulacji 
w rzemieślniczym zakładzie stolar­
skim, wygłosi p. Teofil Chojnacki.

Wstęp na każdy z odczytów -  
50 gr.

t e i y  gospodarki s i t M i t i
a nauka ekonomii społecznej

Przed klasą robotniczą świata 
stanęła dziś spraw a przejścia od 
walk o poprawę bytu do „boju 
ostatniego" — o zdobycie władzy 
i przebudowę ustroju.

Zmienia to nietylko zadania 
praktyczne ruchu robotniczego, ale 
odbić się musi na wysiłku umy- 
słowem Socjalizmu.

Ruch socjalistyczny, nawet pod­
legły wpływom marksizmu (weź­
my np. socjalizm niemiecki przed 
w ojną) niewiele popfzednio za­
stanaw iał się nad szczegółami, a 
nawet zasadam i przyszłego ustro­
ju. Zresztą wysiłek twórczy m ar­
ksizmu poświęcony został zbada­
niu praw  rozwoju gospodarki ka­
pitalistycznej, jej ram ustrojo­
wych, związanych z klasową stru­
kturą społeczeństwa. Zbadano 
owo podłoże, na którem klasa ro­
botnicza wchodzi w konflikt z za­
sadami gospodarki kapitalistycz­
nej .zasadam i, które odpow iadają 
interesom klasy posiadającej. P ra  
ktycznie górował problem codzien

nych potyczek proletariatu z  bur- 
żuazją  nad sprawą nieuchronnego 
wielkiego starcia dziejowego...

Dziś — inaczej. Dziś myśl so­
cjalistyczna sięgać musi śmiałym 
rzutem w przyszłość, przeciwsta­
w iając staremu, odchodzącemu 
w niebyt światu nowe pojęcia, no­
we rozstrzygnięcia.

Metody, stosowane w Związku 
Sowieckim nastręczać muszą każ 
demu myślącemu socjaliście ma- 
terjał do rozważań na tematy za­
sadnicze: na czem musi się opie­
rać organizacja produkcji uspo­
łecznionej, jak  będzie z cenami, z 
pieniądzem, z płacami? Z drugiej 
strony krytyka metod schyłkowe­
go kapitalizmu, różnych form go­
spodarki „kierowanej" czy to w 
krajach faszyzmu, czy w Stanach 
Zjednoczonych (N. R. A.) zmusza
do bardziej gruntownego przetra­
wienia zagadnień, związanych z 
prawdziwą planowością.

W reszcie nawet w codziennej 
agitacji socjalistycznej nie starczą

już ogólne ramy programów. Trze 
ba wchodzić w szczegóły przebu­
dowy społecznej. Stąd — różne 
„plany" (belgijski, holenderski, 
plan francuskich związków zawo­
dowych), które m ają tę choćby 
zaletę, że ideał socjalistyczny już 
dziś ilustrują szczegółowemi roz­
ważeniami na temat poszczegól­
nych zagadnień gospodarczych.

* *

Jednak wszelkie rozważania na 
tem at przyszłej gospodarki w isia­
łyby w powietrzu ,boć przecie mo­
wa tu o gospodarce .której jesz­
cze przed oczyma, albo wogóle 
nie mamy ,aIbo tylko w zaczątko­
wej, niedoskonałej postaci. W i­
siałyby te rozważania w powie­
trzu — powtarzam y — gdyby nie 
równoczesny rozwój badań nau­
kowych, pozw alający na sformuło­
wanie, na poznanie i ujęcie zasad, 
stosujących się do wszelkiej wo­
góle gospodarki.

Sprawy tej dotyka młody, zdol­
ny ekonomista Oskar Lange w 
szkicu p. t. „Czy ekonomja jest 
nauką społeczną?“  (tom XXX 
„Czasopism a Prawniczego", jest 
też odbitka, Kraków, 1935).

Autor wyjaśnia, co następuje: 
Dawna ,t. zw. „klasyczna" eko­
nomja (burżuazyjna!) badała za ­

sady funkcjonowania systemu, o- 
partego na wolności gospodarczej 
(bez przymusowej regulacji pań­
stwowej czy cechowej), opartego 
na nowej konkurencji która nie 
prowadziłaby do chaosu, lecz do 
rów now agi: sprzedaży towarów
po cenach, przystosowanych do 
kosztów produkcji lub do ilości 
włożonej w produkcję pracy...

Badania ekonomji społecznej 
ograniczone były do tego, jak 
ustrój kapitalistyczny, oparty na 
prywatnej własności śiodków pro­
dukcji i wolności gospodarczej 
wpływa na życie gospodarcze.

Obecnie jednak nauka ekomicz- 
na nie ogranicza się do badania 
praw gospodarki kapitalistycznej, 
praw jednego ustroju społeczne­
go, praw  zatem przemijających. 
wraz z tym ustrojem  („historycz­
nych"). Nauka bada jeszcze zasa­
dy powszechne, zasady gospoda­
rowania każdego ustroju. W edług 
tychże ogólnych zasad zachowy­
wać się będzie i Robirson na wy­
spie bezludnej. Chodzi tu przede- 
wszystkiem o sposób zachowania 
się człowieka ,który ma szczupłe 
środki a musi zaspokoić wiele po­
trzeb, a więc dokonać między ni­
mi wyboru.

S tąd  — m ając pewne ogólne

zasady co do zachowania się czy 
to producenta, czy konsumenta, 
możemy wyprowadzić w nioski ró­
wnież co do gospodarki socjali­
stycznej.

Zarząd gospodarki socjalistycz­
nej musi decydować, co produko­
wać i ile: butów, chleba, domów, 
czy fabryk. Musi dalej decydować, 
jakie zastosować metody w prao- 
dukcji, w jakim stopniu np. pro­
dukcję mechanizować. Zarząd go­
spodarki musi dokonwać wyboru 
kierunków, czy metod gospodarki, 
kierując się potrzebami ludności.*

Pozatem, jeśli w gospodarce 
socjalistycznej ludność zachowa 
swobodę w spożyciu ,jeśli nie bę­
dzie się zatem wyznaczać zgóry 
ludności, co ma nazywać i spoży­
wać — wtedy Zarząd gospodarki 
będzie się musiał orientować w 
życzeniach ludności, będzie mu- 
miał do tyęh życzeń w ramach 
możliwości stosować się. W tedy 
również będzie musiał istnieć pie­
niądz i ceny...

W  rezultacie swych rozważań 
autor przychodzi do następnego 
wniosku:

Ekonomja społeczna bada: 1)
ogólne zasady gospodarow ania 
ludzkiego, właśnie owe akty wy­
boru, 2) gospodarow anie w  da-

nem środowisku społecznem w da­
nym ustroju. Jest w tedy nauką 
społeczną, a nie — jak poprzed­
nio — ogólną teorją gospodaro­
wania (we wszelkich warunkach).

W każdym jednak razie ekono­
mja bada stosunek człowieka do 
rzeczy, do dóbr. Ten stosunek 
zależy od stosunków między ludź­
mi, od organizacji społecznej, 
państwowej. Same zaś stosunki 
między ludźmi są przedmiotem ba­
dań osobnej nauki —  socjologji.

*  *
*

W racam y jednak do omawianej 
sprawy zasad gospodarki socjali­
stycznej. Jest rzeczą niezmiernie 
ciekawą, że w tymże czasie, gdy 
burżuazyjne pisma, gdy różni nie- 
ucy prorokują zupełne bankructw o 
socjalizmu jako teorji i jako ru­
chu—uczeni inaczej zapatrują się 
na tę sprawę. Uczeni (nawet nie­
którzy wyraźnie nieprzychylni so­
cjalizmowi) traktują zagadnienie 
gospodarki socjalistycznej poważ­
nie, liczą się z niem w swych 
rozważaniach.

Oczywiście wcielić w życie za­
sady gospodarki, opartej o po­
wszechny dobrobyt, może jedy­
nie rewolucyjna akcja proletarja- 
tu LUDWIK WINTEROK,
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„Polskie strajki” we Francji
PARYŻ, 26.5 (PAT.). W szere­

gu ośrodków przemysłowych Fran 
cji daje się odczuwać sporadyczna 
narazie, lecz dość żywa akcja ro­
botników na rzecz podwyżki plac. 
Objęła ona przedewszystkiem sze 
reg zakładów przemysłowych w 
okręgu paryskim, gdzie w kilku 
miejscowościach robotnicy uciekli 
się do nieznanej dotychczas we 
Francji formy strajku, to jest oku­
pacji fabryk. Akcja ta objęła prze 
dewszystkiem zakłady przemysłu 
metalurgicznego, a mianowicie 
Hotchkissa, Levallois, dalej Lava- 
lette, St. Ouen oraz Newport i Is- 
sy - les Moulineux. Obecna takty­
ka strajkowa polega na tern, że ro­
botnicy po wysunięciu żądań pod­
wyżki płac powstrzymują się od 
pracy, zajmując jednak swe miej­
sca przy warsztacie. W fabryce

Hotchkissa dyrekcja zaakceptowa­
ła postawione warunki, to też po­
wrócono tam normalnie do pracy, 
jednak w zakładach Lavalette, 
gdzie pracuje 500 mężczyzn oraz 
300 kobiet i w zakładach Newport, 
gdzie pracuje 1500 robotnikow, dy 
rekcja odrzuciła wysunięte postu­
laty. W obu tych zakładach robot­
nicy obsadzili fabrykę, przebywa­
jąc na jej terenie przez całą noc. 
Jakkolwiek akcja strajkowa w 
tych dwóch zakładach przemysło­
wych, obsadzonych przez robotni­
ków, odbywa się w całkowitym 
porządku, to jednakże nowa for­
ma walki klasowej wywołała du­
ży oddźwięk w opinji francuskiej. 
Prasa prawicowa uderza na alarm, 
łącząc tę akcję ze zwycięstwem 
Frontu Ludowego.

Pertraktacje między dyrekcjami

obsadzonych zakładów a robotni­
kami trwają. Akcja strajkowa to­
czy się nadal w całkowitym spoko­
ju, jakkolwiek przerzuciła się już 
na szereg innych zakładów prze­
mysłowych okręgu paryskiego, 
gdzie robotnicy wysunęli również 
żądania poprawy warunków pra­
cy-

Napad na pociąg
Bandyci zaatakowali pociąg na 

odnodze kolei pomięcfey Charbi- 
nem a Pogranicznaja. Napastnicy 
spowodowali wykolejenie pociągu. 
W walce zostali zabici spośród 
jadących w pociągu 2 kapitanowie 
japońscy, żołnierz japoński, 6 żoł­
nierzy mandżurskich i 3 podróżni 
Koreańczycy. Ogółem zabitych 
jest 13 osób, a 10 ranionych.

(PAT).
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W Jerozolimie spokój
Bilans walk Arabów z Żydami

JEROZOLIMA, 26.5 (PAT.).
Wojsko i policja całkowicie panują 
nad sytuacją. W mieście panuje ta­
ki spokój, że policjanci zdjęli heł­
my stalowe i włożyli normalne na­
krycia głowy.

Zanotowano ubiegłej nocy trzy 
próby zepsucia toru kolejowego.

Od 19 kwietnia ofiarą zaburzeń 
padł 1 europejczyk zabity, 17 ra­
nionych, w tern 7 policjantów i 2 
żołnierzy angielskich i 8 osób cy­

wilnych. Z tubylców jest 48 zabi 
tych, w tern 24 Arabów, 22 żydów  
i 2 chrześcijan, 331 ranionych, w 
tern — 182 Arabów, 105 żydów i 
44 chrześcijan. Aresztowano — 
969 Arabów i 275 żydów przeważ 
nie za ukrywanie broni. 493 Ara­
bów skazano na różne kary za no­
szenie broni, in  ni są uniewinnie­
ni, lub czekają procesów. Więk­
szość aresztowanych żydów unie­
winniono.

Ofiary burzy w Żywieckiem
W czasie gwałtownej burzy, ja ­

ka we wtorek przeszła nad powia­
tem żywieckim i bialskim, uderzył 
m. in. piorun w most na rzece So­
le, zabijając przechodzącą mostem 
56-letnią Franciszkę Szlagor z Po 
rąbki. Pod mostem w czasie bu­
rzy ukryło się około 20 robotni­
ków, pracujących przy zaporze 
wodnej na Sole. Ten sam piorun 
zabił spośród znajdujących się pod 
mostem 43-letniego robotnika Jó­
zefa Gibasa z Porąbki oraz pora­

ził robotników Karola Sarata, Ja­
na Kocembę, Józefa Pawlika, Jana 
Wróbla i Marje Mrynczę. Porażo­
nych opatrzył lekarz dr. Dziewoń 
ski z Kęt.

Inny piorun uderzył w Między­
brodziu w drzewo, pod które schro 
nili się robotnicy Jan Konior i Jó­
zef Iskierka. Obaj robotnicy zo­
stali porażeni, Koniora w stanie cię 
żkim odwieziono do szpitala w 
Białej.

Katastrofalne starcie
kolejki E.K.D. z autobusem P.K.P.
7 osób rannych

We środę o godzinie 16-ej min. 
35 przy zbiegu ul. Emilji Plater 
i Nowogrodzkiej w Warszawie 
nastąpiło katastrofalne starcie 
pociągu złożonego z dwuch wa­
gonów Elektrycznej Kolei Do­
jazdowej Warszawa — Gro­
dzisk z atobusem komunikacji 
międzymiastowej P. K. P. Nr. 
27421, kursującym na linji War­
szawa — Skolimów. Pociąg ko­
lejki jechał w stronę Grodziska, 
autobus zaś — ul. Emilji Plater w 
stronę Polnej. Według zeznań kie 
rowcy autobusu Kazimierza Zduń- 
czyka i konduktora Jana Wozi- 
gnoja, sygnał kolejki, umieszczo­
ny na chodniku od strony Al Jero­
zolimskiej nie był oświetlony i nie 
dzwonił, wobec czego autobus, w 
którym, wraz z obsługą znajdowa­
ło się 40 osób, przejeżdżał przez 
tory kolejki. W tym momencie na­
stąpiło starcie z wagonem motoro­
wym Nr. 10, prowadzonym przez 
motorowego Juljana Forysiaka i 
konduktora Edwarda Bartolda. 
Huk wskutek strzaskania lewego 
boku autobusu oraz oszklenia i 
ram przedniego pomostu kolejki 
był tak donośny, że zaalarmował 
nietylko mieszkańców okolicznych 
domów, ale i przechodniów na po­
bliskich ulicach. Wskutek starcia 
wagon motorowy wyskoczył z 
szyn. Na miejsce przybyło pogo­
towie techniczne tramwajów i au­
tobusów miejskich oraz Pogotowie 
Ratunkowe. Lekarz udzielił pomo­
cy 7-miu pasażerom autobusu lub 
kolejki. Są to: Józef Berent, lat 29, 
urzędnik, żona jego Wacława, lat 
25, Dawid Koper, lat 47, urzęd­
nik, Bolesław Ordyriski, lat 62, u- 
rzędnik. Natalja Goworowska, lat 
64, wdowa po aptekarzu, Antoni 
Uniechowski, lat 32, artysta ma­
larz i Juljan Forysiak, motorowy.

Wszyscy oni doznali lekkich po­
tłuczeń lub poranienia odłamkami 
rozbitych szyb.

Czy faktycznie sygnalizacja dzia

łała wadliwie i kto właściwie po­
nosi odpowiedzialność za kata­
strofę ustali śledztwo, na podsta­
wie zeznań świadków obu stron.— 
Po półgodzinnej przerwie ruch na 
E. K. D. wznowiono.

PARYŻ, 26.5 (PAT.). Oficjalne 
wysunięcie przez partję radykalną 
na zebraniu klubu parlamentarne­
go kandydatury Herriota na sta­
nowisko przewodniczącego Izby 
Deputowanych wyjaśnia ostatecz­
nie przyszłą rolę przywódcy umiar 
kowanego skrzydła radykałów, co 
do której panowało powszechne 
zainteresowanie. Kandydatura ta 
stanie się niewątpliwie kandyda­
turą całego „Frontu Ludowe­
go", zwłaszcza, że na zebraniu 
komunistycznego klubu parlamen 
tarnego zaatakowano w sposób 
gwałtowny dotychczasowego prze 
wodniczącego Izby Deputowanych 
Bouissona, ewentualnego kontr­
kandydata Herriota na to stano­
wisko. Pomimo więc, że Bouisson 
jest osobistym przyjacielem Blu- 
ma, socjaliści będą musieli poprzeć 
Herriota.

Równolegle do akcji politycznej 
prezesa Bluma, daje się zauważyć 
poważne ożywienie na odcinku par 
iamentarnym. Poszczególne grupy 
uzgadniają swe stanowiska. Zain­
teresowanie wywołało pierwsze

parlamentarnego z udziałem 72 no 
wych członków klubu. Prezesem 
klubu zarówno w Izbie Dep., jak 
i senackiego, zostaf Cachin, preze­
sem grupy w Izbie Deputowa­
nych — Renaud Jean, a sekreta­
rzem generalnym — Duclos. Gru­
pa postanowiła, zgodnie ze swem 
dotychczasowem stanowiskiem, 
wysunąć natychmiast na po­
rządek obrad nowej Izby sze­

reg projektów ustawodaw­
czych, obejmujących kwestje: ro­
bót publicznych, złagodzenia de­
kretów oszczędnościowych Lava- 
la, nowych specjalnych dekretów 
o rozwoju sportu, rewaloryzacji 
produktów rolnych, demokratyza­
cji systemu podatkowego wyzna­
czenia komisji celem zbadania źrć 
del majątkowych poszczególnych 
polityków, przyczem rezolucja wy 
mienia fu wyraźnie na pierwszem 
miejscu nazwiska Tardieu, Lava- 
la, Bouissona, Fiancette.

Prasa prawicowa wskazuje, że 
wysunięte przez komunistów po­
stulaty wymagają wielomiljardo- 
wych kredytów, których źródła

W środę, dn. 27 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem premjera 
Sławoj-Składkowskiego posiedze­
nie Rady Ministrów.

Rada Ministrów uchwaliła sze­
reg projektów ustaw, które wnie­
sione będą na najbliższą nadzwy­
czajną sesje Sejmu. M. in. uchwa­
lono projekt ustawy, nowelizującej 
niektóre postanowienia rozporzą­
dzenia Prezydenta 'Rzplitej z 1927 
roku o granicach Państwa, mają­
cej na celu usunięcie szeregu nie­
jasności w tekście i trudności stoso 
wania poszczególnych przepisów

rozporządzenia, następnie szereg 
projektów ustaw ratyfikacyjnych.

Ponadto Rada Ministrów uchwa­
liła projekt ustawy o upoważnie­
niu Prezydenta Rzplitej do wyda­
wania dekretów. Dotychczasowe 
uprawnienia Prezydenta w zakre­
sie pełnomocnictw, obejmujące 
sprawy gospodarcze i finansowe z 
wyłączeniem zmiany rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej o stabili-' 
zacji złotego i nakładania nowych 
obciążeń, projekt ten rozszerza na 
sprawy, związane z obroną Pań­
stwa.

P roces O.U.N.
we Lwowie

zebranie komunistycznego klubu 1 parja komunistyczna nie wskazała.

Groźne pożary
w Niemczech

Olbrzymi pożar w fabryce ta­
pet i linoleum w Neuss w West- 
falji, który trwał około 6 godzin, 
został .dzięki energicznej akcji 30 
straży ogniowych z Neuss oraz 
Dusseldorfu umiejscowiony. Pożar 
zniszczył doszczętnie wytwórnię 
papieru tejże fabryki, jak również 
szereg magazynów. Halę maszyn 
zdołano uratować. Przyczyny wy­
buchu nie zdołano dotychczas u- 
stalić. Straty materjalne są bardzo 
znaczne. Kilkuset robotników stra­
ciło pracę. Znaczną ilość osób po­
parzonych odwieziono do szpitali.

Z Gutersloh (W estfalja) dono­
szą donoszą o olbrzymim pożarze,

którego ofiarą padła fabryka wy­
robów drzewnych „Wirus - Wer- 
ke“. Zaalarmowano wszystkie o- 
koiiczne straże pożarne oraz re­
zerwową kompanję wojsk lotni­
czych, stancjonowaną w Gutersioh. 
Zatrudnione w fabryce robotnice 
uratowały się w ostatniej chwili, 
obierając drogę przez dachy sąsie­
dnich kamienic. W czasie akcji ra­
towniczej, której towarzyszyły dra 
matyczne momenty, szereg osób 
odniósł rany, w tej liczbie dwóch 
żołnierzy. Po trzech godzinach o- 
gień został umiejscowiony. Przy­
czyna pożaru, jak dotychczas, nie 
wyjaśniona.

Po południu we środę dłuższe ze 
znania składał Al. Paszkiewicz, któ 
ry przyznaje, że pełnił funkcje ref. 
wydziału O. U. N. na prowincji 
i podlegał Makaruszce. Był on de­
sygnowany na następcę prowidny- 
ka krajowego Bandery, czemu na 
rozprawie przeczy. Oskarżony o- 
powiada, że uważał Makaruszkę 
za chwiejniego pod względem ide­
owym i zmieniał jego instrukcje. 
Oskarżony na pytanie prokurato­
ra opisuje organizację sądów OUN 
oraz inwigilację różnych osób. Os­
karżony nie podaje, czy rozkaz wy 
konywania zamachów wydawał je 
den człowiek, czy kolegjum. Da­
lej oświadcza oskarżony, że or­
ganizacja posługiwała się dla od­
wrócenia uwagi policji osobami

nienależącemi do organizacji.
Następny oskarżony Spolski, 

mgr. praw, który występował w 
warszawskim procesie Bandery ja­
ko świadek, nie stosuje się do za­
rządzenia przewodniczącego, któ­
ry odebrał mu głos za demonstra­
cyjne wywody. Wobec tego prze­
wodniczący po upomnieniu zarzą­
dza usunięcie go z sali i odczyta­
nie jego zeznań złożonych w śledź 
twie. W zeznaniach tych Spolski 
podaje wiele szczegółów o swej 
działalności, o kontakcie z labo- 
ratorjum Karpynca w Krakowie, 
o transportach „bibuły" przez Kra 
ków, dokąd Spolski często jeździł 
oraz wyjawia technikę „grypsów", 
któremi porozumiewali się kospi- 
ratorzy z OUN.
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W iadomości gportowe

E c h a  1 M a j a
Rozwadów

O

Odbyła się Akademja w Z. Z. K. 
przy wypełnionej sali. Zagaił tow. 
Domański. Przewodniczył tow. Ka­
puściński, przemawiali t.tow. Bul- 
siewicz, Madej i Bajak.

Trzyminutową ciszą zebrani 
uczcili pamięć poległych.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" Akademję zakończono 
późnym wieczorem.

Wola Krzeczyska
Zgromadzenie odbyło się w licz­

bie 5 0 0 'osób. Przewodniczył tow. 
Dębas, sekr. tow. Turek, refero­
wał tow. Bulsiewicz. Następnie po 
chód przeszedł ulicami wioski.

Nisko
O godz. 10 pochód ruszył ulica­

mi miasta ze sztandarami. Na 
rynku odbyło się zgromadzenie lu­
dowe przy udziale 3 tysięcy ludzi. 
Przewodniczył tow. Mierzwa, sekr.

Klęska pożarów
W wiosce Owsie pow. brzeżańskie- 

go wybuchł ubiegłej nocy pożar, któ 
ry zniszczył 38 domostw i zabudo­
wań gospodarskich. Bez dachu nad 
głową pozostało 235 osób. Szkody wy 
noszą około 80 tys. złotych. Przyczy­
ną pożaru jest nieostrożne obchodzę 
nie się z ogniem jednego z gospo­
darzy.

tow. Baran, referował tow. Bulsie­
wicz.

Dalej przemawiali ttow. Bajak, 
Mierzwa i Madej.

Brelikow i W ańkow a
Tegoroczny obchód 1-Majowy 

w Brelikowie i Wańkowie wypadł 
imponująco.

Ruch na kopalniach był całko­
wicie wstrzymany. Zbiórka robot­
ników odbyła się w Brelikowie, 
poczem pochód wyruszył ze sztan­
darem i robotniczą orkiestrą z 
Brelikowa przez Wąńkową do Ro­
pienki, gdzie odbył się wiec z u- 
działem przybyłych referentów z 
Przemyśla i Borysławia.

Wiec zagaił prezes Z. Z. Meta­
lowców, tow. Bauman. Następnie 
koleino przemawiali: prezes Oddz. 
C. Z. G., tow. Welcer, referent 
z Przemyśla, tow. Kaczmarski 1 
referent z Borysławia tow. Mo- 
roń. Po skończonych przemówie­
niach pochód wrócił do sali Zw. 
Zaw. Metalwców, gdzie został roz 
wiązany.

Rezolucję CKW. PPS. przyjęto 
z wielkim entuzjazmem.

Dąbica
Przed godz. 11 pochód manife­

stacyjny, składający się z tysiąca 
uczestników, ruszył ulicami mia­
sta na rynek, gdzie odbyło się

zgromadzenie ludowe, przy udzia­
le przeszło 2000 ludzi.

Zgromadzenie zagaił tow. Sobo­
ciński, przemawiali tow. tow.: 
Nowak, G ada oraz ob. S. Fąfara.

Nigdy jeszcze nie było w Dębi­
cy tak pięknej manifestacji.

nou
telegraficzne

— Sejsmograf uniwersytetu w Up 
sali zarejestrował silne trzęsienie 
ziemi w odległości około 5.800 kim.

— O godz. 16 min. 30 w środę od­
płynął z Southampton w pierwszą 
podróż transatlantycką niedawno 
zbudowany parowiec „Queen Mary". 
Na pokładzie parowca znajduje się 
przeszło 2.000 pasażerów, prócz za­
łogi, liczącej tysiąc osób.

B oks
MJR. MORAWSKI NIE WYDAŁ 

AGEND WARSZ. OZB. Pełniący o- 
bo wiązki prezesa WOZB, według 
wyborów sobotnich, inż. Grosser, 
zwrócił się do komisarza PZB. na 
okręg warszawski, mjr. Morawskie­
go o wydanie agend w myśl uchwa­
ły walnego zgromadzenia WOZB. 
Mjr. Morawski oświadczył w odpo­
wiedzi, że agendy wyda jedynie na 
zlecenie instytucyji, która go mia­
nowała komisarzem, a mianowicie 
PZB.

ZA JAWNEM SĘDZIOWANIEM 
Specjalna komisja Zw. Pol. Zw. Spor 
towych pod przewodnictwem inż. J. 
Grabowskiego, powołana do uttgu- 
lowanla zagadnienia sędziowskiego 
w boksie, odbyła konferencję z pre­
zesem PZB p. Kuczykiem. Podczas 
konferencji wyrażono przekonanie, 
że jawne sędziowanie przyczyni się 
w dużym stopniu do uregulowania 
sprawy sędziowskiej, przyczem wy­
sunięto projekt, by sędziowie po każ 
dej rundzie podnosili do góry tabli­
czki z notą punktową. System jed­
nego sędziego uznano za niewskaza­
ny, wychodząc z założenia, że jeden 
sędzia nie może przez cały czas ob­
serwować wszystkich ruchów obu za 
wodników.

Tenis

następnym roku do udziału we wszy 
stklch rozgrywkach, podobnie, jak 
inne państwa. Jak wiadomo, dotych­
czas obowiązuje przepis, że państwo, 
dzierżące w swoich rękach puhar 
Davisa bierze udział dopiero w me­
czu ostatecznym ze zwydęscą roz­
grywki międzystrefowej.

Hippika

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. med. gf. L E W B N

NIECAŁA 12 (Króla Alberta) 
oraz w LECZNICY NALEWKI 42. 
Chor. PŁCIOWE I WENERYCZNE 
9 r. do 9 w. Niedz. do 2. Tel. 651-19.

Robotnicy pop ie ra jc ie  
sw o je  pism o

SENSACYJNA PORAŻKA JĘ­
DRZEJOWSKIEJ W PARYŻU. We 
wtorek w dalszym ciągu międzyna­
rodowych mistrzostw tenisowych 
Francji Jędrzejowska poniosła sen­
sacyjną porażkę z de la Valdene 
(d'Alvarez) w stosunku 6:2, 5:7, 
4:6.

W pierwszym secie Jędrzejowska 
miała znaczną przewagę i wygrała 
stosunkowo łatwo 6:2. W drugim 
secie przy stanie 4:1 dla Jędrzejow­
skiej nastąpiło załamanie, spowodo­
wane upałem. De la Valdene wyrów­
nała, a następnie po zdobyciu jesz­
cze jednego gema przez Jędrzejow­
ską, uzyskała dalsze 3 gemy, roz­
strzygając seta na swoją korzyść. 
W 3-im decydującym secie Polka 
nie stawiała już zupełnie oporu i 
przegrała 4:6.

Po tern spotkaniu Jędrzejowska zo 
stała wyeliminowana z dalszych roz 
gry wek o mistrzostwo P’rancji.

ZMIANY W TENISIE. W dniu 
27 lipca b. r. W Londynie zbiorą się 
na dorocznej naradzie przedstawicie­
le Związków Tenisowych tych 
państw, które biorą udział w tum ie 
ju o puhar Davisa.

Na porządek dzienny posiedzenia 
wpłynęły już liczne wnioski. Jeden 
z wniosków domaga się utworzenia 
strefy Pacyfiku, do której zaliczone 
zostałyby państwa: Australia, No­
wa -  Zelandja, Japonja, Filipiny, 
Sjam, Chiny i ew. Indje. Strefa ta, 
na wzór strefy amerykańskiej, po­
dzielona zostałaby na dwie podstre­
fy. Cel utworzenia tej nowej strefy 
z podgrupami polega na chęci osaczę 
dzania wymienionym państwom wy­
sokich kosztów, związanych z roz­
grywaniem meczów w strefie ame­
rykańskiej bądź Europejskiej.

Czechosłowacja domaga się w spe­
cjalnym wniosku neutralnych sę­
dziów na rozgrywki o puhar.

Niemcy domagają się, aby zwy- 
cięsca puharu zobowiązany był w

POCZĄTEK ZAWODÓW KON­
NYCH. W czwartek rozpoczęła się 
w Warszawie w koszarach 1 DAK 
próba na czworoboku konikursu u- 
jeżdżania konia im. Towarzystwa 
Zachęty do Hodowli Koni w Polsce. 
Jest to konkurs krajowy, przy 
czem w czwartek odbyła się se- 
rja I-sza (komie młodsze) i Il-ga  
(konie starsze), zaś w piątek serja 
III-ia (konie nagrodzone) i  próba 
dodatkowa.

Konkursy międzynarodowe rozpo­
czną saę w sobotę 30 b. m. o godz. 
15 prezentacją ekip i konkursem o- 
twarcia. Ze względu na 200 koni za­
pisanych do tego konkursu, serja 
I-sza (konie nagrodzone) odbędzie 
się rano, serja I-sza (konie niena- 
grodzone) i Ill-cia  (jeźdźcy cywil­
ni) po uroczystości otwarcia.

Piłka n o ż n a
PIŁKARZE KRAKOWA JADĄ  

DO BUDAPESZTU. Piłkarska eks­
pedycja Krakowa wyjeżdża do Buda 
pesztu w nadchodzącą sobotę. Kra­
kowianie grać będą 31 b. m. z re­
prezentacją amatorską Węgier w 
Budapeszcie. Będzie to przedmecz mię 
dzypaństwowego spotkania Włochy- 
Węgry.

Nazajutrz krakowianie wystąp.ą 
w miejscowości Gyoor, gdzie roze­
grają mecz z reprezentacją okręgu 
prowi n c j on alnego.

KRAKÓW — HUNGAEJA NIE 
ODBĘDZIE SIĘ. Zapowiedziany na 
11 czerwca w Krakowie mecz piłkar 
ski Kraków — Hungaria nie dojdzie 
do skutku, gdyż drużyna węgierska 
nie ma wolnego terminu.

Zarząd KOZPN zabiega o spro­
wadzenie na ten sam dzień do Kra­
kowa drużyny wiedeńskiej.

H okef
WALNE ZEBRANIE PZHL. W 

Warszawie odbyło się doroczne wal­
ne zgromadzenie Pol. Zw. Hokeya 
Lodowego.

Po sprawozdaniach zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej — na wniosek o- 
kręgu Lwowskiego uchwalono nie 
przeprowadzać dyskusji. Ustępują­
cym władzom udzielono absolutor­
ium.

Omawiano szczegółowo plany na 
przyszłość. Uchwalono szereg dezy­
deratów dla zarządu odnośnie obo­
zów treningowych, wyjazdów zagra­
nicznych, treningu reprezentacji itd. 
Zaakceptowano i polecono zarządowi 
przeprowadzić udział polskich hoke­
istów w mistrzostwach świata w 
Londynie 1937 roku.

Wybrano nowy zarząd \w nast. 
składzie: prezes — inż. Witold Hu­
lanicki, wiceprezesi — Buchholc i 

Jankowski, sekretarz — Nowak, 
skarbnik — Kowalski, kapitan zwią 
zkowy — Sachs. Członkowie zarzą­
du: Kurzwiel, Zorzycki, Twardo,
Szozep i Wolamin.
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W  inaju zmarł w Falenicy pod 
.W arszawą, jeden z zasłużonych 
działaczy b. Żydowskiej Organiza 
cji Polskiej Partji Socjalistycznej, 
członek Stowarzyszenia b. więź­
niów politycznych.

Czytelnikom „Niepodległości"- 
dobrze znana jest postać tego dzia 
łacza, autora wspomnień o udziale 
Żydów w  ruchu socjalistycznym 
pod sztandaram i PPS.

Był jednym z tych, którzy od 
wczesnej młodości stanęli do w al­
ki o lepsze jutro dla klasy robotni 
czej, i już od r. 1900 brał czynny 
udział w  tej walce. Zrazu, jako or­
ganizator pierwszego koła malarzy 
żydowskich w PPS., z którego to 
koła w  przyszłości wyszedł Boruch 
Szulman, w końcu r. 1901 przecho 
dzi do roboty szerszej i od r. 1902 
jest stałym członkiem Komitetu 
W arszaw skiego żydow skiej O rga­
nizacji PPS. Jako zdolny, duszą ca 
łą  oddany partji, ag ita to r i organi 
zator, nie przeryw a pracy rewolu­
cyjnej ani na chwilę. Aresztowany 
w  r. 1904 i zwolniony po kilkomie 
sięcznym więzieniu, w raca natych 
m iast do szeregów partyjnych 
przez cały okres 1905— 1907 jest 
niestrudzenie czynny.

W  końcu r. 1907, w okresie reak 
cji Stołypinowskiej, gdy znaczna 
część działaczy żydowskiej organi­
zacji PPS. zostaje uwięziona, po-1

Na Górnym Śląsku
T o  jest m o żliw e
tylko w ustroju kapitalistycznymi

zostali zaś pod grozą aresztu opu­
szcza kraj, Kaufman zamienia tyl­
ko swój paszport nielegalny na in­
ny i pozostaje w kraju.

Gdy w r. 1908 robota żydowska 
PPS. zostaje przez carską ochranę 
zlikwidowana, Kaufman staje na 
czele organizacji zawodowej m ala­
rzy żydowskich i przez dłuższy o- 
kres czasu jest jej przewodnićzą- 
cym.

W ostatnich latach traw i go gru 
źlica, ten nieprzejednany w róg kla­
sy robotniczej. Tow. Kaufman nie 
bierze już czynnego udziału w ru ­
chu, lecz nie spoczywa i skrzętnie 
zbiera m aterjały historyczne do 
dziejów udziału Żydów w ruchu 
niepodległościowo -  socjalistycz­
nym pod sztandaram i PPS.

Na podstaw ie zebranych mate- 
rjalów umieścił już 2 większe p ra­
ce w „Niepodległości" zakończone 
okresem do r. 1904. Pozostawił je­
dnak w rękopisie w redakcjach 
„Niepodległości" i „Kroniki Rewo­
lucyjnej" dalsze materjały, któremi 
nie chciał jednak zakończyć jesz­
cze swych prac i nosił się z szero­
kimi planami zebrania jaknajdok- 
łaćniejszych m aterjałów, dotyczą­
cych udziału żydów  w PPS.

Nieubłagana śmierć przerwała 
mu tę pracę.

Cześć Jego pamięci!

Dalsza akcja i i i
w RraKowie
• Lokaut w fabryce Iskra —  Kar- 
mański nadal trw a. Robotnicy zgo 
dżili się w myśl orzeczenia okrę­
gowego inspektora pracy inż. Czar 
neckiego, na podwyżkę płac do 70 
gr. na godz. (co rów na się 7 — 
10%) i podwyższenie stawek akor 
dowych o 10%. Natomiast dyrek­
cja odrzuciła stanowisko p. in­
spektora o podwyżce, jak również 
wysunęła projekt redukcji robot­
ników w stolarni i w ślusarni o 
połowę. Na ósmej z rzędu konfe­
rencji dyrekcja kategorycznie od­
rzuciła żądania robotników i zer­
wała konferencje — w odpowiedzi 
robotnicy cofnęli również wszyst­
kie swoje dotychczasowe ustęp­
stw a — żądając, jak poprzednio, |

»> mm
25% podw. i zaw arcia umowy 
zbiorowej.

Od dn. 26.5 b. r„ t. j .od wtorku 
robotnicy, w liczbie ponad 200 
osób, — okupują dniem i nocą te­
ren podfabryczny, przy ul. Lubel­
skiej.

Odpowiedzialność za dalsze na­
stępstw a lokautu ponosi wyłącz­
nie p. dyr. Hyżewski ignorując 
słuszne żądania robotników.

Apelujemy do robotników Kra­
kowa i całej Polski, a  szczególnie 
do robotników fabryk chemicz­
nych o pomoc pieniężną —  którą 
prosimy skierować na adres Centr. 
Zw. Chemicznego — Kraków — 
Al. Krasińskiego 16.

W ielka afera b. dyrektorów  Cen 
tralnej Targow icy w Mysłowicach 
dotychczas otoczona jest mgłą ta ­
jemnicy. Upłynęło już wiele miesię­
cy od wykrycia afery, która nara­
ziła na wielkie stra ty  m iasto My­
słowice i skarb państw a, a  jeszcze 
nie wiadomo, kiedy odbędzie się 
rozpraw a sądow a przeciwko Kazo 
niowi i Fruchthandlerowi. M agi­
stra t m. Mysłowic milczy dalej jak  
zaklęty, nie informując obywateli 
m iasta o stratach  i zakulisowych 
m achinacjach Kazonia i jego współ 
ników. Sędzia śledczy wypuścił za 
kaucją na wolność oskarżonych 
Kazonia i Fruchthandlera, aczkol­
wiek ujawniono ostatnio szczegóły 
nowych karnych przestępstw  Ka­
zonia. Okazało się bowiem, że Ka- 
zoń, siedząc w więzieniu śledczym, 
utrzym ywał kontakt ze swymi przy­
jaciółmi, którzy pomagali mu w 
zaciemnianiu przekroczeń, podle­
gających śledztwu. Pomimo tego, 
p.p. Kazoń i Fruchthandler nie tyl­
ko dalej znajdują się na wolności, 
ale usiłują jeszcze grubo zarobić 
na Targow icy Centralnej.

Ostatnio Kazimierz Kazoń i A- 
ron Fruchthandler, przejąwszy u- 
działy innych członków spółki (tak  
że skupili w swych rękach 82 proc. 
udziałów) -wystąpili do m agistratu 
mysłowickiego z wnioskiem w y­
płacenia im, począwszy od 1934

Głosy czytelników

Czy to sprawiedliwie?
Dla kogo jest dziś nauka?

r„ t. j. od zaw arcia dzierżawy, wy 
nagrodzenia miesięcznego: dla
Kazonia po 4000 złotych; dla 
Fruchthandlera pó 2000 zł. Poza- 
tem obaj wspólnicy wnieśli o prze 
jęcie długów Targow icy, wynoszą 
cych 1 miljon 200 tysięcy zł.

Kazoń i Fruchthandler żądają za 
tern około 2 miljonów zł. od Magi 
stratu  m. Mysłowic.

Takie skandale są możliwe tyl­
ko w ustroju kapitalistycznym, .je­
steśmy zatem świadkami, że
dwóch kombinatorów naraża na 
wielkie straty  interesy społeczne, 
a pomimo tego nietylko znajdują 
się na wolności, ale żyją doskona­
le, posiadając wielkie majątki 
prywatne. Dziesiątki tysięcy ro­
dzin bezrobotnych giną formalnie 
z głodu, a różne hyjeny społecz­
ne żerują bezkarnie na własności 
społecznej!

Gdyby takie skandaliczne nad­
użycia zostały w ykryte za rządów 
ludu, to takie hyjeny znalazłyby 
się przed Trybunałem ludowym, 
któryby nietylko ukarał winnych 
jak  należy, ale skonfiskował ich 
majątki na rzecz społeczeństwa. 
Ale przyjdzie czas, bo przyjść mu 
si, gdy lud sam będzie wymierzał 
sprawiedliwość, a w tedy biada zło 
dziejom grosza publicznego, de­
fraudantom i kombinatorom kapi­
talistycznym!

Ze sfer rodzicielskich otrzymali­
śmy następujące pismo:

Opinja społeczeństwa już dość 
dobrze orjentuje się w sprawach 
ośw iaty powszechnej i dokładnie 
zdaje sobie spraw ę z tego, że 
chłop, robotnik i biedny inteligent 
m ają zamknięty dostęp do szkół 
średnich (o wyższych uczelniach 
naw et nie wspom inam y). Nawet 
do szkół powszechnych wyżej zor­
ganizowanych, których jest w Pol 
see znikoma ilość — chłop nie jest 
w stanie posłać dziecka, bo na wsi 
jest jednoklasów ka o jednym nau­
czycielu na sto i stokilkadziesiąt 
dzieci. Przecież to jasne, że taka 
szkoła musi produkow ać analfabe­
tów.

0  szkole średniej chłop dziś już 
naw et nie marzy. Robotnika w mie 
ście także nie stać przecież na o- 
płaty szkolne w państwowych za­
kładach średnich (110 zł. dla prac. 
państw . 220 zł. dla innych rocznie), 
bo albo niema pracy, albo zarabia 
tyle, że to nie w ystarcza naw et na 
wyżywienie i okrycie rodziny!

Dla kogo więc są państwowe 
szkoły średnie?

A cóż dopiero mówić o pryw at 
nych gimnazjach żeńskich (bo pań 
stwowych się nie tw orzy), które 
„łupią skórę" z człowieka, —• a jak 
łupią — podajem y przykłady:

1 tak  w Bydgoszczy opłata za 
córkę zaczyna się od 220 zł. rocz­
nie, a w Równem od 250 zł., w Bę 
dżinie od 310 zł., w W adow icach 
od 300 zł., w Grudziądzu od 320 
zł., w Poznaniu od 350 zł., w Bro­
dach od 450 zł., w Lodzi od 500 zł., 
w Nowyin Sączu od 350 — 500 zł., 
w Radomiu od 310—600 zł., w Kra 
kowie (np. w gimnazjum żyd.) od 
490 — 620 zł., w Zawierciu od 450 
— 800 zł., w Grodnie od 250 — 840 
zł. i t. d.

Do tego dochodzi jeszcze w piso­
we po 10, 15, 20 zł. od dziecka co­
rocznie, opłaty na administrację, 
na gminę, na różne potrzebne i nie 
potrzebne organizacje i t. p. i t. p.

I są podobno gim nazja pryw at-

O f i a r y
dla rodzin po poległych robotnikach w Krakowie 
Lwowie, Częstochowie i Chrzanowie

Administracja „Robotnika" 
kwituje:

J. Dutkiewicz — tram waje, W ar­
szawa zł. 2.—

Zarząd Miejski w Radomiu 100.— 
Rada Zw, Zaw. w Częstochowie: 

od robotników Huty Raków pod 
Częstochową, zebrane za pośre­
dnictwem Zw. Rob. Przem. Me­
talowego w Polsce Oddz. w Ra­

kowi e:
na pomoc ofiarom krwawych 
wypadków Krakowa 200.— 

Lwowa 200.— 
Zw. Prac. Instyt. Użyteczności P u ­

blicznej Sydgoszcz 5.—
Liga Obrony P raw  Człowieka i 

Obywatela w Polsce w płaca o- 
trzymane od grupy chłopskiej z 
Polesia 100.—

Motywy wyroku
w sprawie o zabójstwo min. Pierackiego

ne, które pobierają taksy jeszcze 
wyższe Przecież roczna taksa uni­
w ersytecka dochodzi do 250, 270 
zł.!

Zapytujemy znowu, dla kogo są 
te pryw atne zakłady średnie? Bo 
dziecko chłopa, robotnika i prze­
ciętnego pracownika umysłowego 
nie może się w tych warunkach 
kształcić, choćby było najzdolniej­
sze!

A podobno córek jest więcej na 
świecie, jak  synów! Cóż rodzice 
dadzą swym dzieciom, gdy na „po­
sag "  nie m ają? Jedyne dobro — to 
wykształcenie!

Ale gdybyśmy widzieli „dobrą 
wolę" władz szkolnych — to przy 
najmniej ta  część rodziców, którzy 
są pracownikami państwowymi, 
m ogłaby łatwiej kształcić dzieci w 
zakładach średnich. Chodzi tylko
0 to, aby władze, które wydały 
rozporządzenie o równoległych od­
działach przy państw , zakł. śred­
nich (rozporz. Min. W . R. i O. P. 
z dn. 21.VI. 1933 r. Nr. 11.5923/33, 
okólnik nr. 95) — zechciały swoje 
rozporządzenia respektować.

A znalazłyby się miejsca tańsze
1 dla niepracowników państw o­
wych — dla tych najbiedniejszych, 
którzy mają bardzo zdolne dzieci! 
Domaga się tego zdrowa opinja pu 
bliczna, która uznaje, że Polska 
winna być dem okratyczną, z moż­
liwością kształcenia dzieci w szyst­
kich obywateli państw a, a nie w y­
łącznie „burżuazji".

J. C.

Sąd apelacyjny sporządził motywy 
wyroku w procesie Bandery i tow., 
skazanych za udział w zamachu na 
min. Pierackiego.

Motywy wyroku, zawarte na44stro 
nach pisma maszynowego, zawierają 
rozwinięcie uzasadnienia, które było 
podane ustnie przez przewodniczące­
go bezpośrednio po ogłoszeniu sen­
tencji.

Sąd apelacyjny wykazuje jeszcze 
raz bezpodstawność stanowiska obro­
ny, którą usiłowała w niezręczny 
zresztą sposób podważyć pewnik, że 
zamach był dokonany przez Maciejkę.

Dowody są tak niezbite, iż wszelkie 
próby negowania ustalonych faktów 
uderzają w próżnię.

Tern samem sąd apelacyjny wyka­
zał, że zamach był dziełem OUN.

Pozatem sąd II instancji odrzuca 
zeznania współoskarżonego Malucy, 
złożone przed sądem apelacyjnym, 
jako zmierzające jedynie do odsło­
nięcia niektórych podsądnych.

Maluca składał zeznania w śledz­
twie, składał je również i w toku

rozprawy w sądzie okręgowym i 
wówczas zeznania te były logiczne, 
zgodne z całokształtem materjału 
sprawy i zeznaniami innych oskarżo­
nych, przyznających się również do 
winy.

Pewne odchylenia więc, wprowadzo 
ne przez Malucę w zeznaniach przed 
II instancją, nie mogą mieć znacze­
nia.

Wreszcie jeśli chodzi o rolę Raka 
i Zaryckiej, sąd apelacyjny wskazu­
je, że nie zostało ustalone, by wie­
dzieli oni, że przeprowadzany przez 
nich przez granicę Maciejka jest za­
bójcą min. Pierackiego.

Skazano ich przeto tylko za ukry­
wanie przestępcy, co do którego nie 
posiadali bliższych informacyj, a wie 
dzieli tylko, te jest przestępcą poli­
tycznym.

Motywy zostały wysłane obronie, 
która zapowiedziała wniesienie skar­
gi kasacyjnej.

Wyrok więc. nie jest jeszcze pra­
womocny i proces oprze się o Sąd 
Najwyższy.

Wystąp „narodowców"
w Grodzisku Mazowieckim

Zawiadomienie
Dnia 14 maja b. r. odbyło się wal­

ne zebranie członków Oddziału War­
szawskiego Stowarzyszenia Architek­
tów Rzpl. Polskiej (S. A .R .P.) ul. 
Czackiego 3/5. Po udzieleniu absolu­
torium ustępującemu Zarządowi od­
były się wybory do nowego Zarządu, 
do którego weszli; Lachert B. (prze­
wodniczący), LSrukalski St., Koeta- 
necki M., Lichtenstein K., Piotrow­
ski Roman, Ponikiewska - Swiostko 
wa W., Puławski T., Szulc Zdz., Ża­
kowski J.

(Kor. w ł.).
W  niedzielę, dn. 24 b. m. Stron­

nictwo Narodowe urządziło wiec 
publiczny. Referat usiłował wy­
głosić red. Józef Petrycki, b. poseł 
z Bydgoszczy. Osób na tym wie­
cu było około 200.

Referat miał tytuł: „Marksizm
i przyszłość św iata pracy". Gdy 
referent znalazł się w prezydjum 
i zobaczył audytorjum  czysto ro­
botnicze (150 robotników) odra- 
zu zmienił tem at i zaczął opowia­
dać rozmaite anegdotki.

Zniecierpliwieni słuchacze za- mieczyki;..

Wiadomości

częli przerywać i wypowiadać sło 
w a praw dy o roli endeków. Na 
sali pow stała istna burza. Zaśpie­
w ano „Czerwony Sztandar", wzno 
sząc okrzyki na cześć Rządu Ro­
botniczo - Chłopskiego, przeciwko 
faszyzmowi i na cześć PPS. Po­
licja rozwiązała wiec.

Publiczność ze śpiewem „Mię­
dzynarodówki" opuściła salę p ra ­
wie całkowicie.

Grupa O. N. R. zmobilizowała 
się z całego powiatu. Biedacy, 
chowali później pośpiesznie swoje

z całej 
Polski

ŚMIERĆ PODCZAS PODRÓŻY.
W  pociągu, odchodzącym do 

W arszaw y z Poznania zmarł na­
gle tuż przed stacją Swarzędz pa­
sażer Jan Caliriski, zam. w W ar­
szawie. Caliński, przybiegł na dwo
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B u rz l iw a  p ogod a
Z upow ażnienia au to ra  przełożyła B. Kopeldwna

— Z jakiej racji zrobiono pana lordem, Śmierdzie­
lu? — zapytał czcigodny Galahad ze szczerem zdu­
mieniem.

Lord Tilbury mówił sobie, że musi się trzymać 
mocno.

— Tak się złożyło, że zajmuję stanowisko o pew- 
nem znaczeniu w św iecie dziennikarskim. Jestem  
w łaścicielem  koncernu, którego nazwa może być pa­
nu znajoma: Towarzystwa W ydawniczego Mam­
moth.

— Mammoth?
— Mammoth.
— Niech pan nic nie mówi — rzekł Galahad —  

niech mi pan da pomyśleć. Czy to nie firmie Mam-
• moth sprzedałem tę swoją książkę?

—  Tak jest.
—  Śmierdzielu... to znaczy Pyke... to znaczy Tilbu­

ry —  rzekł Galahad z żalem. — Przykro mi bardzo. 
Tak, na Jowisza, naprawdę mi przykro. Sprawiłem  
panu zawód, co? Teraz rozumiem, poco pan tu przy 
jechał. Chce pan, abym się rozmyślił. N*>, obawiam  
się, że odbył pan podróż nadarmo, Śmierdzielu, stary

przyjacielu. Nie mogę pozwolić na wydanie tej 
książki.

— Ależ...
—  Nie... nie mogę dyskutować. Nie zrobię tego.
—  Ależ, w ielkie nieba!
—  Wiem., wiem.. .Ale nie zrobię. Mam powody.
—  Powody?
—  Prywatne, uczuciowe powody.
—  A le to jest okropne... Niesłychane. Podpisał 

pan kontrakt. Zgodził się pan na proponowane przez 
nas warunki...

—- T o  niema nic wspólnego z warunkami.
— I nie może pan udawać, że nie jest pan w sta­

nie tego doręczyć. Książka leży na pańskim biurku... 
skończone.

Czcigodny Galahad wziął rękopis z uczuciem, w  
którem było coś z czułości matki, kołyszącej swe 
pierworodne dziecko. Spojrzał nań, westchnął, spoj­
rzał znowu i w estchnął raz jeszcze. Serce go bolało.

Im częściej go odczytywał, tem większą tragedją 
wydawało mu się, że cudo to nie zostanie oddane 
światu. Było czemś djablo dobrem... Tak, jeśliby na­
w et tylko on jeden miał to stwierdzić —  było dja­
blo dobre. Niestrudzenie i z zapałem pracował nad 
wielkiem  zadaniem wzniesienia trwałego pomnika 
pewnej epoce historji londyńskiej, która bardziej niż 
którakolwiek inna, zasługiwała na swego Homera, 
albo Gibbona. Na Boga! Zrobił to. To, co napisał, 
było naprawdę dobre, w ściekle dobre.

I nikt nigdy nie przeczyta tej książki.
—  Taka książka, jak ta, nigdy nie jest skończo­

na — rzekł. — Mógłbym ją uzupełniać do końca ży­
cia.

W estchnął znowu. Potem twarz mu się rozjaśniła. 
.Wstrzymanie tego arcydzieła było ceną szczęścia dla 
córki Dolly, a w ięc nie miał wcale powodu do ża­
lów; — nie miał powodu do westchnień

Mimo to żałował, że brat jego Clarence nie jest 
zrobiony z trwalszej substancji i że nie potrafi le ­
piej uporać się bez pomocy z kobiecą częścią rodzi­
ny.

Odłożył rękopis do szuflady.
—  A le jest z tem koniec — rzekł — o ile chodzi 

o możliwość opublikowania. Nigdy nie ukaże się 
w druku.

—  A leż...
—  Nie, Smiedzielu, to ostateczna decyzja. Przy­

kro mi.. Niech pan nie przypuszcza, że nie potrafię 
spojrzeć na to pańskiemi oczami. Wiem, że potrak­
towałem  pana źle —  i w  zupełności zdaję sobie spra­
w ę z tego, jak usprawiedliwiony pan jest, pieniąc 
się i przeklinając...

—  Nie pienię się i nie przeklinam. Pochlebiara 
sobie, że zdołałem  —  pomimo niesłychanej prowo­
kacji —  utrzymać dyskusję w tonie przyjacielskim. 
Mówię tylko

rzec, gdzie w ostatniej chwili na­
pił się wody. Ratunek mimo wszel 
kich zabiegów, okazał się bezsku-r 
teczny.

POLICJANCI SKAZANI ZA 
POBICIE.

Przed sądem okr. w Łucku sta­
nęli dwaj funkcjonarjusze policji, 
W ażny i Kosmulski, oskarżeni o 
ciężkie pobicie Józefa Tkaczuka, 
podczas przeprow adzania u niego 
rewizji, celem odnalezienia kara­
binu, który Tkaczuk rzekomo miał 
przechowywać w stodole. Sąd po 
zbadaniu świadków, uznał oskarzo 
nych winnymi i skazał W ażnego, 
jako komendanta patrolu na jeden 
rok więzienia, a Kosmulskiego na 
6 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem kary na przeciąg 2-ch lat.

8 LAT WIĘZIENIA ZA 
ZABÓJSTWO.

Sąd w Rzeszowie skazał Anto­
niego W ala, który zabił matkę 
swego nieślubnego dziecka, by nie 
płacić alimentów. —  Ponadto za­
sądzono od niego 582 zł. tytułem 
powództwa cywilnego.

STRASZLIWY MORD DOKONA­
NY NA SPARALIŻOWANEJ.

W e wsi Knyszyn, woj. biało­
stockie wykryto straszną zbro­
dnię. Posterunek P. P. otrzymał 
zameldowanie, że żona rolnika 
Franciszka Klepacka dotknięta od 
daw na paraliżem, popełniła samo­
bójstwo przez wypicie kwasu kar­
bolowego.

W ładze wszczęły dochodzenie, 
które ustaliło, że Klepacka nie po­
pełniła sam obójstw a, lecz została 
otruta, przez 18-letnią służącę 
Marję Ruszkowską, z którą Kle- 
packi pozostaw ał w bliższych sto­
sunkach.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Strajk gazeciarzy

Mimo represy], jakie spadły na 
gazeciarzy warszaw skich i na ich 
Związek, strajk  trw ał wczoraj z 
niesłabnącą siłą. Lokal Związku 
transportow ców  zapieczętowany 
onegdaj przez policję, został wczo 
raj otw arty. Również po interwen­

cji kierownictwa Związku, w ładze 
bezpieczeństw a oświadczyły, że 
zwolnią wszystkich aresztowa­
nych w  związku ze strajkiem.

W ieczorem odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli Związku z 
„Ruchem".

Zabójstwo przy ul. Czerniakowskiej

Obozy sportowe dla kobiet
o rg a n iz o w a n e  p rz e z  w y d z ia ł  Kobiecy Z .R . S .S .

Zakopane od l.VII— 15.VIII w 
dwutygodniowych turnusach obóz 
turystyczny.

Opłata wynosi od 28 zł.— 36 zł. 
Równocześnie odbędzie się obóz 
dla grupy męskiej.

Józefów pod Tomaszowem obóz 
przeszkoleniowy od 1— 15.VI dla 
przodowniczek gier sportowych.

Opłata od 12 — 18 zł. .
Opłata obejmuje rozkwaferowa 

nie i wyżywienie.
Uczestniczki korzystają z 81 % 

zniżki kolejowej.
Informacje ' i zgłoszenia ' przyjmu 

je Kobiecy W ydział Sport. ZRSS., 
ul. Czerwonego Krzyża 20, tel. 
231-95.

Odpowiedź W yższej Komisji Filmowej
w sprawie filmu „Drnga Młodych"

W  odpowiedzi na sprzeciw, zło­
żony przez Sanatorjum  im. Wł. 
Medema- w sprawie zakazu „nie­
bezpiecznego" filmu p. t. „Droga 
M łodych" o czem pisaliśmy, W yż­
sza Komisja Filmowa zapronow a- 
ła  Sanatorjum  usunięcie szeregu 
scen, jako w arunek udzielenia ze­
zwolenia wyświetlania wspom nia­
nego filmu.

Zgodnie z postanowieniem Ko­
misji, należy usunąć sceny nastę­
pujące:

1) w stęp muzyczny,
2) koniec przedmowy p. Noacha, 

w którym m ów i,'że musimy w al­
czyć o porządek, w którym każde 
dziecko znajdzie miejsce w takiem 
Sanatorjum,

3) sceny z miasta, opow iadają­
ce o bezrobociu wśród rodziców 
dzieci Sanatorjum,

4) scena z życia dzieci w W ar­
szawie, handlujących na ulicy.

- 5) wszystkie sceny, opow iadają­

ce o strajku górników Zagłębia,, 
jako też o przyjeździe dzieci s tra j-j 
kujących górników do Zakładu 
(razem 4 sceny),

6) deklamacja dzieci z pozdro­
wieniem dla świata, według ame­
rykańskiego poety W alt W hitm a- 
na,

7) przedstawienie muzyczne dzie 
ci p. t. „Bunt Lalek" o treści na­
der „buntowniczej", a mianowicie 
opow iadającej jak lalki chcą żyć 
na wolności, zrywają swe sznurki 
i tańczą z własnej woli.

Oprócz tego, usunięto cały sze­
reg napisów i piosenek.

Zarząd Sanatorjum udzielił od­
powiedzi odmownej, uważając, że 
usunięcie wymienionych scen po­
zbawia film wszelkiej wartości 
artystyczno - wychowawczej, znie 
kształca go całkowicie i tem sa­
mem pozbawia Zakład możności 
eksploatacji tego filmu.

W korytarzu przy mieszkaniu 
na parterze na ul. Czerniakow­
skiej 206 dwuch nieznanych spra­
wców napadło na 26-letniego Jó­
zefa Sobocińskiego, robotnika, za­
mieszkałego w tymże domu. Ugo­
dzony nożem w lewy bok, w oko­

licę serca Sobociński zmarł przed 
przybyciem lekarza Pogotowia 
Zabójcy zbiegli. Zwłoki przewie­
ziono do prosektorjum. Przyczyna 
— prawdopodobnie porachunki o- 
sobiste. ■' n

S io f ió js li  M i e j  uczennicy
16-letnia Irena Jezierska (Pań 

ska 112), uczennica IV-ej klasy gi 
mnazjum J. Michalskiej, pozostaw 
szy sama w mieszkaniu, odkręci­
ła wszystkie kurki przy maszynce 
gazowej. Gdy rodzice nie mogli

OKradł żonę
aby kochance kupić mieszkanie

W zakładzie fryzjerskim Stani­
sława Szeląga (Targow a 28) pra­
cowali: Stanisław Kozioł, woźny,
z żoną Zofją w charakterze posłu- 
gaczki. Przed 2-nia tygodniami 
Koziołowa dowiedziała się, że mąż 
jej ma przyjaciółkę W ładysławę 
Chodkiewiczównę, której zamierza 
kupić mieszkanie. W iedząc, że mąż 
nie posiada żadnych oszczędności, 
Koziołowa zajrzała do pudełka, 
gdzie przechowywali 1650 zł., o-

DOKUMENTY ZGUBIŁAM —
w dniu 28 maja b. r. na ul. Gór­
skiego (d. Hortensja) — wyrok na 
nazwisko M. Fala, kwity na opła- 
cenje ubezpieczenia ogniowego 
i t. p. Znalazcę gorąco uprasza 
biedna kobieta o odesłanie nie­
zbędnych dokumentów pod adre­
sem: ul. Górskiego 7 m. 25 p. adw. 
Babskiemu.

trzymane z podziału spadku, 
stwierdziła brak 540 zł. K. zamel­
dowała o kradzieży w kom isaria­
cie. W ezwany do XV komis. Ko­
zioł, oświadczył, że ma złożone w 
PKO zł. 540, które uzbierał z na­
piwków. Ponieważ suma powyż­
sza złożona została w PKO dopie­
ro w przeddzień kradzieży, policja 
sporządziła protokół, do którego 
załączyła książeczkę Kozioła z 
wkładem na PKO i sprawę skiero­
wała do sądu.

W czoraj Kozioł, w asyście po­
ster., zjawił się w mieszkaniu 
szwagra, Mieczysława Borowiec­
kiego (Rybaki 17), gdzie domagał 
się od żony wydania jego rzeczy. 
Po wydaniu ich Koziołowa, chcąc 
zemścić się za swą krzywdę, po­
biła męża. Lekarz w am bulato­
rium Pogotowia stwierdził u Ko­
zioła 2 rany tłuczone głowy.

Co graią w teatrach?
TEATR W IELKI dziś nieczynny. 

Ju tro  „Cyrulik Sewilski".
Wvsten art. Operv włoskiej.
TEATR NARODOWY: Dziś „Głu' 

pi Jakób" R ittnera z Junoszą - Stę- 
powskim.

TEATR POLSKI: Dziś nowa
sztuka Shawa „M iljonerka" z Mo­
dzelewską w popisowej doli tytuło­
wej.

TEATR NOWY: Codziennie cie­
sząca się powodzeniem, jako kon­
cert gry  zespołowej „Tessa".

TEATR LETNI: „Nieusprawiedli­
wiona godzina" Bekefiego.

TEATR MAŁY: Dziś „Adwokat
i róże" Szaniawskiego w reż. Zelwe­
rowicza.

TEATR KAMERALNY1 Ostatnie 
dni „M atury". W najbliższych dniach 
prem jera komedji A. P. Antoine'a 
„Nieprzyjaciółka* w reż. Adwento- 
wicza.

TEATR MALICKIEJ daje o godz. 
8 wiecz. komedję węgierską „T rafi­
ka pani generałowej" Bus-Feketego.

Za kilka dni sensacyjna prem jera 
sztuki Shaw 'a „Profesja pani W ar­
ren".

TEATR KOROLEWICZ - WAY- 
DOW EJ (Karowa 18). 6 czerwca
inauguracja sezonu: „Gejsza" ope­
re tka  Jonesa z Lucy Szczepańską w 
ty t. roli.

Kronika o rgan izacy jna
BACZNOŚĆ POCZTOWCY! Pre- 

zjd jum  Koła Pocztowców zawiadamia 
członków Koła, iż w dniu 80 b. m. 
w lokalu dzielnicy śródmieście, Wa­
recka 7, parte r, o godz. 19 punktual 
nie odbędzie się walne zebranie pół­
roczne. Ze względu na ważność 
spraw, obecność obowiązkowa.

PIĄTEK.
W piątek dnia 29 b. m. o godz. 7 

wiecz. na niżej podanych Dzieir.icccli 
odbędą się Zebrania dla członków i 
wprowadzonych gości z referatam i

Dz. „Wola — Czyste" Wolska 44 
ref. tow. Garlicki Stanisław.

Dz. „Jerozolima", Chłodna 30, ref. 
tow. Klejn.

Dz. „Starówka" Długa 26 ref. tow. 
Rafał Praga.

Dz. „Czerniaków" Nowosielecka 1. 
ref. tow. Gero Jerzy.

Dz. „Rakowiec" Pruszkowska 6 ref. 
tow. Benkiel Stan.

Dz. „Praga" Brukowa 35 ref. tow.
Dz. „Mokotów" Chocimska 23 ref. 

tow.
Dz. „Marym. — Żolib." Krasiń­

skiego 10. Zebranie organizacyjne 
wstęp tylko dla członków.

Dz. „Annopol — N. Bródno" Bia- 
łołęcka 51. Zebranie organizacyjne 
wstęp tylko dla członków.

P o łą c z e n ie  k o le je k
Wilanowskiej i Grójeckiej

Roboty przy budowie połącze­
nia kolei Grójeckiej i W ilanow­
skiej przy Piasecznie na długości 
1H km. są ukończone. Otwarcie 
ruchu nastąpi po przyjęciu tego 
odcinka przez Ministerjum Komu­
nikacji, prawdopodobnie w pierw­
szej połowie czerwca.

Co us łyszym y w rad io  ?
PIĄTEK, 29 maja.

6.89 Pieśń poranna i gimnastyka. 
8.10 Audycja dla poborowych. 1203 
Dziennik południowy. 12.15 Audycja 
dla szkół. 12.40 Płyty. 13.10 Chwil­
ka gospodarstwa domowego. 13.15. 
Z rynku pracy. 15.15 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.20 Przegląd 
giełdowy. 15.30 Koncert orkiestry 63 
p. p. 16. Rozmowa z chorymi. 16.15. 
Koncert orkiestry. 16.45 Łamigłówki 
dla dzieci starszych. 17. „.Język pol­
ski" wygł. prof. W. Doroszewski. 
17.15 M inuta poezji. 17.20 Koncert

dostać się' do mieszkania, wybili 
szybę w górnem oknie nad drzwia 
mi. Jezierską znaleziono nie dają­
cą już oznak życia. Lekarz Pogo­
tow ia stwierdził śmierć. Młodo­
ciana denatka pozostawiła tylko 
kartkę z prośbą o zwrócenie ksią­
żek koleżance.' Powody sam obój­
stw a są nieznane.

Zabity przez pociąg
Na szosie radzymińskiej w T ar­

gówku, dostał się pod pociąg na 
terenie W arszaw a - W ileńska 7- 
letni Józef Różewicz, uczeń. Chło­
piec doznał ran miażdżonych gło­
wy i złamania prawej ręki. Niesz­
częśliwego nieprzytomnego i w 
stanie ciężkim, przewiozło Pogoto 
wie do szpitala Przemienienia Pań 
skiego, gdzie wkrótce zmarł.

Pół miliona tomów
posiada  Bibljoteka Publiczna

Stan książek Bibljoteki Publicz­
nej m. stoł. W arszaw y wynosił na 
1 kwietnia r. b. 334.481 dzieł o 
414.806 tomach. Na 1 m aja r. b. 
księgozbiór powiększył się i osią­
gnął liczbę 340.493 dzieł w 415.793 
tomach.

" Encyklopedia 
Powszechna

Nakładem znanej firm y wydawni 
czej J . Przeworskiego w Warszawie 
ukazała się Ilustrowana Encyklope­
dia Powszechna pod redakcją Dr. 
M. J . Wachtla. Pożyteczne to  jedno­
tomowe wydawnictwo o 812 str. dru 
ku zawiera około 30.000 haseł — 
(nazw, pojęć i t . p .), 400 ilustracyj 
w tekście, 16 tablic wielobarwnych, 
38 map zwykłych i 2 wielobarwne, 
dając ziwięzły lecz możliwie pełny i 
dokładny obraz św iata w zakresie 
nauk przyrodniczych, geografji, hi- 
storji, litera tu ry  i sztuki, filozofji, 
socjologji, prawa, ekonom):, techni­
ki i technologji.

Szczególny nacisk położyli wydaw 
cy na staranne,, rzeczowe i wszech­
stronne opracowanie rzeczy i spraw  
polskich oraz na takie ujęcie wszy­
stkich wogóle kwestyj v zagadnień, 
by w sposób najbardziej bliski i bez 
pośredni łączyły się one ze współcze 
snością i je j najnowszemi zdobycza­
mi. Doskonale wykonane ryciny, — 
zdjęcia fotograficzne, tablice wielo­
barwne, mapy i t. p. urozmaicają 
i tłumaczią tekst najważniejszych 
działów, dzięki czemu korzystanie z 
Encyklopedji sta je się dostępne dla

Katastrofa tramwajowa
Na rogu ul. W olskiej i Skiernie 

wickiej, nastąpiło starcie tram w a­
ju linji „21“ (w agon 292), ze sto ­
jącym na przystanku wagonem 
Nr. 1143 linji „5“. V/ wyniku star 
cia, w wagonie 223 linji „5“ zgię 
ty zderzak i potłuczone oszklenie 
w przyczepnym wag. 1143 — wy­
bite szyby, w wagonie 292 — zgię

Poród na ulicy
W  bramie domu Pogotow ia Ra­

tunkowego (Leszno 58), zasłabła 
Antonina Poleszakówna, posłu- 
gaczka. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził poród. Matkę w raz z now o­
rodkiem płci męskiej, przewiezio­
no do zakładu położniczego św. 
Zofji.

ty zderzak. Znajdująca się w wa- 
•gonie 1143 Czesława Jaskólska 
(Świętojańska 27), w skutek upad­
ku, doznała silnej kontuzji głowy. 
Jaskólską pracownicy tramwajowi 
przenieśli do pobliskiego ambula- 
torjum Ubezpieczalni Społecznej. 
3 w agony uszkodzone zaciągnięto 
do zajezdni Wolskiąj. Przerwa w 
ruchu trw ała 10 minut.

Z braku pracy
i dachu nad głową

W bramie domu, Żelazna 70, 
otruł się esencją octową i jodyną 
35-1. Feliks Kryński, bezdomny i 
bezrobotny. Pogotowie przewiozło 
desperata w  stanie ciężkim do 
szpitala W olskiego.

Co wyświetlaią kina?
ADRIA: „Calliente — miasto miło­

ści*.
APOLLO: „Straszny Dwór**. 
ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż". 
AMOR: „Idziemy po szczęście" i „Tai- 

jemnica gabinetu lekarza". 
ANTINEA: „TaTniec miłości" i „Czło 

wiek, który sprzedał głowę".
AS: „Wielka księżna" i „Chłopiec 

hotelowy".
AKRON: „Annopolis" i „Białe ptaki" 
BAŁTYK: „Królewska Faworyta".

BAŁTYK p. 4
DOLORES 
D E L  R IO

ako k u rty zan a  w filmie

„KRÓLEWSKA
F A W O R Y T A ”

BIS: „Oskarżam cię matko". 
CAPITOL: „Doktór x".

T A D I T m  p- 4-  W niedzie- 
L H l I  I U L  je i święta o 12.

Niezwykłe dzieło o tysiącu 
i jednej tajemnicy

DOKTÓR X
Reiy*.: Michael Curtiz

W roi. gł.: FAY WRAY
LIONEL ATWILL 
LEE TRĄCY

CASINO: „Dzisiejsze
Chaplina).

czasy" (film

CASINO e m t . "
6en |a !n y  kom ik

CHARLIE CHAPLIN
w filmie

DZISIEJSZE CZASY
KUPON SS&LJS

W święta o 12 i 2 ej poranki

kwintetu. 17.50 Poradnik sportowy.,
18. „Gaudeamus ig itu r". 18.30 Poga- kazde£°< kto tylko, zechce się zazna- 
danka aktualna. 18.50 Pogadanka! Encyklopedji staje się dostępne dla

INSTYTUT REDUTY: Tylko
soboty włącznie „Pierścień wielkiej 
damy" C. Norwida z udziałem Julju- 
sza Osterwy.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co­
dziennie arc.ywesoła komedja muzycz 
na ..Kot. w worku".

TEATR ROSYJSKI (Nowy św iat 
19 )'g r a  w piątki, soboty i niedziele 
komedię podług T. Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

Z FILHARM ONJI. Dziś F ilhar- 
monja zamyka sezon koncertowy 
wieczorem muzyką oratoryjną.

Sukces śpiewaka
polsk iego  zag ran icą

Od paru  tygodni bawi w Berlinie 
p. Józef Bogdanowicz, który kon­
certował już z dużem powodzeniem 
w Wiedniu, Paryżu, Rzymie i t. d. 
Śpiewak polski dał się poznać publicz 
ności berlińskiej z kilkakrotnych 
występów na koncertach. Sukces a r ­
tysty  polskiego wyraził się nietylko 
w, pochlebnych ocenach krytyków mu 
zyeznych, ale również w propozy­
cjach ze strony jednej z wielkich 
wytwórni filmowych zagranicznych.

społeczna. 18.55 Koncert reklamowy. 
19.25 Skrzynka rolnicza. 19 .35 'W ia­
domości sportowe. 19.45 ..Joachim 
Lelewel" Wygł. A. Śliwiński. 20. 
Koncert symfoniczny. IV przerwie 
Dziennik wieczorny oraz „Obrazek 
z Polski współczesnej". 22.30 Skrzyń 

d p ! ka techniczna. 22.45 Wiadomości me­
teor. 22.50 Muzyka z kawiarni „Ca- 
fo-Club".

STAN POGODY w|? P1M
Przewidywany przebieg pogody do 

południa dnia dzisiejszego: Pogoda
o zachmurzeniu zmiennem. Miejsca­
mi przelotne deszcze, a w dzielni­
cach wschodnich jeszcze burze. Zna­
czne ochłodzenie (dniem do 20 st.). 
Umiarkowane w iatry z kierunków 
północnych.

Caliente, n r a s to  m iłości
w  „ A d r ia * *

Bezsprzecznie jednym z najlep­
szych filmów bieżącego sezonu jest 
„Caliente miasto miłości", w którym 
główną rolę g ra  Dolores Del Rio.

Dolores Del Rio stwarza niezapom­
nianą kreację pełnej temperam entu 
hiszpańskiej tancerki. Kolosalnym 
przebojem jest wspaniały numer wi­
dowiskowy „Muchacha".
’ „Caliente, m iasto miłości" wyreży­

serował znakomity Llyod Bacon. Film 
ten wyświetla kino „A dria". (x)

każdego, kto tylko zechce się zazna­
jomić z tem poważnem, a zarazem 
popularnem wydawnictwem.

Cena tego pięknie wydanego i o- 
prawionego luksusowo tomu wynosi 
tylko zł. 27.—, co zapewnia Encyklo 
pedjj szerokie rozpowszechnienie — 
za którem też pójdzie i uznanie cał­
kiem zasłużone.

I OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne oatento- 
wane 3722, złotych 50, o r a 2  n o w o ­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- r
twómia: Twarda «  Tel. 247-67.

Ł awki ogrodowe od 8 złotych, fote­
le plażowe 6, lodówki 35, b ielź- 

niarka 35, komoda 30, kanapka 25, 
fotel wygodny 25, klubowy garnitur 
200, stołowy modem 300, kredense 
białe 45, sto krzeseł bardzo solid­
nych, biurowe meble, stare mahonie, 
jesiony, pianina, fortepian, łóżka, 
najrozmaitsze meble sprzedaje, ku­
puje, taksuje, wypożycza krzesła, 
stoły, daje na ra ty  Przedsiębiorstwo 
Luśniaka, Mokotowska 44.

Pokój, pokój z kuchnią, odnowione, 
elektrycznością od zaraz. Radży - 

mińska 126. Wiadomość na miejscu.

COLOSSEUM (duże): „Sekrety ma­
rynarki wojennej" i rewja. 
COLOSSEUM (Małe): „Miłość dla 

początkujących".
CORSO: „Mała mateczka" i rewja. 
CZARY: „Burza nad Andami" i „Jack 

Holten".
ELITE: „Dodek na froncie". 

EUROPA: „Pieśń miłości" z Kie­
purą.

FAMA: „Za grzechy".
FILIIARMONJA: „Kochany łobuz"

Anny Ondrą.
FORUM: „Napad na Kongo" i „Za 

krzywdę brata".
FLORIDA: „Nie miała baba kło­

potu" i „Król dżungli". 
HOLLYWOOD, „Czarne róże" i re- 
wja z Wyrwiczem.

HOLLYWOOD
H oła 29. Pocz. 5.45, w n iedz. I iw . 3.45

C Z A R N E R Ó Ż E

Liljan Harveyw
roi.
gł-

NA SCENIE: Gościnne w ystępy  
LEONA WYRW1CZA. KAROLA 
HANUSZA, GENA HONARSKA

- K  KOMETA —
ul. Chłodna 49, te l. 6 .48-51.

„KOENIGSMARK”
Arcydzieło treści, gry i reżyserji 
w-g głośnego utworu Piotra Benoit.

R eżyseria: M aurice T ourneur. 
R ek o rd o w a  obsada: Elissa Landi 

John  Lodge na  czele licz •  o ze­
spo łu  znakom itych artystów  akranu .

R E W J A

HELJOS: „Sztandar wolności". 
ITALIA: „Mazur" z Połą Negri. 
KOMETA: „Koenigsmark" i rewja, 
LOS: „Nasze słoneczko" z Shirley

Tempie. ■
MASKA: „Indyjscy piechurzy" i „No­

wi ludzie".
MAJESTTIC: „Roberta".

majestic
HUMOR! TANIEC!

pocz.

IS
Fred
Astaire
ROBERTA

MEWA: „Jestem zbiegiem" i 
nione marzenia".

METRO: „Wielki czarodziej" i re
wja.

MIEJSKI: „Za chwilę szczęścia".

K in o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 — 10
IR E N A  D U N N E

ROBERT TAYLOR

Dozwolony od lat 12 
Ceny miejsc: od 60 gr. do 90 gr. 

Ulgowe 50 gr.
„Poszukiwaczki 

Fraulein Doctor"
złota" i

„Pio-

MUCHA;
„Miłość

MINERWA: „Nocny express" i 
nierzy Texasu".

NOWA TOA/BOLA: „Julika" i „Va­
nessa".

OKO PRASKIE: „Osaczona" i „Noc 
na Transatlantyku".

PAN: „Generał Sutter".

Ir a n
C / / / / / / / / / / / / / / / A

Początek o godz. -4. ... 
W niedz. i święta 12.

y / / / / / / / / / / / / / / / / / w J 4 W i w w / / » W 3

-------------------------3-------V ////////////////A J«

illl ttmiPiWRTW w!E P © $  1

W roi
f/z/m

EDWARD ARNOLD 
I BiNNIE BARNES

PETIT TRIANON: „Dla ciebie śpię- 
wam" i „Noc weselna".

POPULARNY: „Ostanie dni Pom­
pei" i rewja.

PROMIEŃ: „Piekło" i „Pechowcy".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i re­

wja.
RAJ: „Kłopoty telefonistki" i „Noc 

cudów".
RIALTO: „W cieniu samotnej so-

sny".
RIVIERA: „Manewry miłosne",
RENA: „10 z Pawiaka".
ROMA: „8 panów z Oxfordu".
ROXY: „Wielki czarodziej".
SFINKS: „Poznali się w Monte Car­

lo" i rewja.
STYLOWY: „Załoga".
SOKÓŁ: „Zew krwi" i „Król złota".
TON: „Jego wielka miłość".
UCIECHA: „Niewidzialny promień" 

z Borysem Karloffem.
UNJA: „Cale miasto o tem mówi" 

i „Świat się śmieje".

KINO VARIgTg °B a.S&
Pocz. 6. 8. 10 

W soboty i święta 4. 6, 8, 10 
W ielki P odw ójny  P rogram
SHIRLEY TEMPLE

w najradośniejszym filmie świata 
„M ały Pułkow nik1*

b) „CZY LUCYNA
JEST DZIEWCZYNA"

S M O S A R S K A ,  B O D O
Dla młodzieży I Ceny JŁ

f od «r*d o z  w o l o n e

VARIETE (ginach cyrku): „Mały 
pułkownik" z Shirley Temple ł 
„Czy Lucyna jest dziewczyna".

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito .w drukarni Sp. JNakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warodfcn %


